
Nr. 103, Kraków, Sobola 7, maja 1910. Rok IH.

w m w m m

Wychodzi I

[CODZIENNIE (
\ o godz. 3  popcł. I

\ Do nabycia w całym j 
j kraju w trafikach jj 
i i  biurach óziem ików.|

P R E N U M E R A T A :  w  K ra k o w ie  ju ż  z d o sta w ą  do dom u i n a  p row in cji m iesięczn ie  
1 K or. 5 0  h a l. (k w arta ln ie  4. K or. 5 0  hal.) W  N iem czech  k w a rta ln ie  5  K or. 5 0  h a le r z y ; 
w  in n ych  k rajach , n a leżących  d o  zw iązk u  p o czto w eg o , k w a rta ln ie  7 K oron 5 0  halerzy.

Ogłoszenia : od miejsca za jednoszpaltowy wiersz petitowy 20 hal. za pierwszy raz, za każdy 
następny po 10 hal. — Drobne ogłoszenia po 4 hal. od słowa najmniej jednak 10 słów. — 
Nadesłane po 60 hal. od wiersza. — Załączniki w miejscu 1 K. o i  setki, na prowincję 2 Kor .

■łuiiiiaiiałiiiiaiiaiłiuaiiiK aiiiuiitw ifliiftikuBiiiłiBiiiumuti

| Pojedynczy numer

Redakcja i Administracja: ul. Florjańska I. 32, II p. — Telefon Nr. 565. 
Wydawca, redaktor naczelny i odpowiedzialny: Władysław Wąsowicz.

tak w Krakowie 
jak i na prowincyi.

Kongres ludowców.
Najwyższa ta władza w Polskiem Stronnictwie 

Ludowem rzadko kiedy się zbiera — z reguły co 
5 iat — gdyż zwołanie z całego kraju choćby 
delegatów wszystkich komitetów gminnych PSL. 
pociąga za sobą olbrzymie koszta, trudno więc 
lud narażać na nie dla byle błahostki taktycznej. 
Zwyczajnie tak się działo, że kongres zwoływano 
tylko dla spraw natury zasadniczej, jak np. było 
przed trzem a laty w Rzeszowie, kiedy chodziło o 
kwestję wstąpienia do Koła polskiego, poza któ­
rym dotychczas posłowie*ludowcy pozostawali. Ta­
ką też ważną chwilą w Stronnictwie będzie i 
tegoroczny Kongres, zwołany na 12 czerwca do 
Tarnowa, któremu przedewszystkiem w rozprawie 
politycznej poddana będzie do rozpatrzenia spra­
wa obecnej polityki, wywołująca tu  i ówdzie za­
ognienie w karnych dotychczas szeregach ludow­
ców.

Jak na tę sprawę lud się zapatruje, wystarczy 
przytoczyć śmiały artykuł członka Wydziału Rady 
Naczelnej PSL. i jednego z najwybitniejszych wło­
ścian w kraju p. J ó z e f a  B u d z y ń  a, k tó ry  w 
ostatnim numerze „Przyjaciela Luduu zwraca się 
do ludowców z wezwaniem, aby sobie gorąco do 
serca wzięli potrzebę zapowiedzianego już Kon­
gresu P. S. L. i aby dnia 12 czerwca b. r. w 
Tarnowie nie brakło ani jednego delegata. Ze

wszystkich gmin, gdzie są ludowcy, powinien przy 
być jeden pełnomocnik na Kongres i czy to prze­
mową, czy głosowaniem dać wyraz woli ludu.

„Jest to koniecznie potrzebne, gdyż w przeci­
wnym razie może powstać niezgoda i rozbicie w 
naszem Stronnictwie. Musimy się zjechać znowu 
z całego kreju i musimy uchwalić, która polityka 
nam odpowiada, aby zarówno Zarząd Stronnictwa, 
jak i posłowie nasi w Sejm e i parlamencie 
wiedzieli, czego się mBją trzymać i jaką iść 
drogą.

Je s t to koniecznie i nagląco potrzebne dlatego, 
że już na kilku posiedzeniach Rady Naczelnej wi­
dzę i słyszę niedobre i niewesołe rzeczy. Widzę 
i słyszę brak zgody potrzebnej zarówno pośród 
członków Rady Naczelnej, jakoteż i pośród posłów 
naszych. Pojmuję potrzebę rozpraw i ścieranie się 
zdań, które jest nieuniknione i konieczne, ale takie 
rozprawy, jakie się prowadziły na wiosnę zeszłego 
roku w Krakowie, a teraz w Tarnowie 1 bm., to 
nie przyjacielska narada, co i jak czynić, aby spra­
wa ludowa szła naprzód do zwycięstwa. Takie roz­
prawy, jakie słyszałem, równają się wojnie dom o­
wej, a  więc najszkodliwszej i najzgubniejszej ze 
wszystkich wojen.

Jest to zresztą nic innego, jak  dalszy ciąg walki, 
jaką wypowiedz iała p. Stapińskiemu już na Kon­
gresie w Rzeszowie w r. 1908 tak zwana »fronda 
lwowska*, grupująca się około »Gazety ludowej* 
p. Dąbskiego, a popierana przez pp. dr Moskwę,

adwokata z Dąbrowy, kilkunastu nauczycieli ludo­
wych i akademików lwowskich i po części kra­
kowskich. Pam iętam y wszyscy, z jaką to nam ię­
tnością »Gazeta ludowa* wystąpiła przeciw p. S ta- 
pińskiemu z oskarżeniami, że się wzbogacił, że lud  
zaprzedał stańczykom i biskupom, że od programu 
Stronnictwa odstąpił, że ruch ludowy zaprzepaścił, 
że chłopów przerabia na »pamularzy«, rozdając 
im agencje » Wisły* i t. d. i t. d. Fronda bunto­
wała i buntuje posłów ludowców przeciw p. S ta- 
pińskiemu, frondzie trzeba przypisać dużo grzechów 
posła Paducha, za które został wykluczony, przez 
namowy frondy wystąpił na pewien czas poseł 
Mleczko z naszego Klubu, jak  to on sam posłom 
naszym następnie opowiedział.

Twierdzę stanowczo, że ta cała robota frondy 
przyczyniła się do osłabienia ruchu ludowego, do 
rozluźnienia solidarności zarówno w Stronnictwie, 
jak i w Klubach poselskich. Fronda utorowała 
gdzieniegdzie wszechpolakom wstęp na wieś, fron­
da zdemoralizowała siłę ludu, oskarżając prezesa 
Stapińskiego, któremu lud zaufał, o zdradę, sprze- 
dajność i t. p., a  następnie mimo tych ciężkich 
oskarżeń cierpiąc go na stanowisku przewodniczą­
cego. »Jeżeli Stapiński zdradził — powiedział lud— 
to już nikomu wierzyć nie można*. I ta zaraza 
zwątpienia i niewiary, to jest ta straszna zbrodnia 
frondy przeciw Stronnictwu.

Do trudności, w jakie popadł Bank parcelacyjny, 
przyczyniła się fronda swoimi atakami. W iemy

JANINA PEŁEŃSKA. 3

DUCHY.
(Ciąg dalszy.)

Krytyczna chwila otwarcia drzwi, za którem i już 
mogą czaić się bandyci... wszyscy wpadają do przed­
pokoju — drzwi od sali na szczęście zamknięte— 
dążą więc przez ganek do mieszkania stróża, ce­
lem pomnożenia armii o dwie głowy.

Zastają drzwi niezamknięte, więc Tolek pierw­
szy zbliża się ku wspólnemu małżeńskiemu posła­
niu stróżo stwa.

— Jakóbie, wstawajcie — woła nad uchem 
stróżowi — w sab złodzieje.

Jakób, chłop około sześćdziesiątki, odznacza się 
wielką miłością do swojej, niedawno poślubionej, 
czterdziestokilkuletniej połowicy, wygórowanem o 
jej urodzie rozumieniem, szaloną o niej zazdrością 
oraz —  silnie przytępionym słuchem.

Gdy więc przebudzony, widzi w swej izbie, o 
tak niezwykłej porze Tolka, natychm iast wietrzy 
jakiś zamach na cnotę swej małżonki. Zrywa się 
więc z poduszek i poczyna okrywać starannie jej 
— nieco niedyskretnie — w niespokojnym śnie od­
słonięte wdzięki.

— Jakóbie —  powtarza Tolek —  w sali zło­
dzieje! .

— Ej, coś się tam  gdzie wab albo i leje — 
mruczy Jakób niechętnie, nie dosłyszawszy, a prze­

konany, że Tolek szuka wykrętów, przebudziwszy, 
niechcący, męża zamiast żony. Ala nie jego brać 
na kawał, zna on takich paniczów.

—  Ale nic się nie leje, tylko w sali złodzieje 
kradną.

— Go? ładną? jaką ładną? jak ładną, to dla 
męża, a nie dla kogo... i nie potrzebuję, żeby mi 
jej kto niebądź pod pierzyną szukał! — mamrocze 
jeszcze bardziej oburzony mniemanymi komple­
mentami pod adresem swej połowicy.

Jakóbowa jednak jest kobietą sprytną i energi­
czną, orjentuje się więc szybko w sytuacji i gło­
sem tak donośnym, że dominuje nawet nad głu­
chotą jej męża, krzyczy mu w ucho:

— Go ci się ta widzi stary, a  dyć tu jest i 
pańska żona.

— A dy, prawda... żona... dobrze mówi, m oja 
baba — przytwierdza Jakób jest u pana żona, 
to i wstyd panu latać po nocy za cudzemi, za­
miast swojej pilnować.

Wreszcie jednak spostrzega w cieniach izby po­
stacie kobiet, następuje porozumienie, uzbrojenie 
dokompletowanej armji w kociuby, łopaty, a  nad­
to dwa noże kuchenne... i hajże do sali na wro­
ga!...

Jednak... pocóżeście — o bogi! — wlały tyle 
bohaterskiego zapału w serca tej garstki walecz­
nych?

W  sali niema nikogo. Napróżno zaglądają za 
paki, meble... nigdzie żywej duszy. Paki nietknię­
te... nic nie brakuje, nawet klucz we drzwiach,

wiodących na korytarz, tkwi od wnętrza jak  naj­
porządniej w zamku.

Jakieś przykre uczucie zawodu owiewa wszyst­
kich.

Nawet kobiety, które omdlewały nieledwie na 
sam ą myśl o złodziejach i byłyby uciekły napew- 
ne wystraszone, zobaczywszy choćby cień człowie­
ka, teraz czują się dziwnie nieswoje.

Na wszystkich twarzach maluje się jakaś ogłu­
piała konsternacja.

Tyle hałasu, tyle strachu, o nic?
Ależ to być nie może, przecież to nie była ha­

lucynacja — wszak nie jedna osoba, ale wszyscy, 
wszyscy jak  są, słyszeli długotrwałe, głośne stuki 
w sab. Każde z nich byłoby przysięgło, że znaj­
duje się tam  kilku ludzi.

To niepojęte...
Rozczarowani, zawiedzeni, a  nawet, jakby po- 

trosze zawstydzeni, wracają do siebie.
— Lecz —  rzecz jeszcze dziwniejsza —  naza­

ju trz  i dni następnych hałasy powtarzają się zno­
wu, a ilekroć zajrzą do sab, cichnie wszystko i 
żywej duszy tam niema, co nie przeszkadza, że le­
dwie znowu sen ich ogarnia, budzi ich nowy ha­
łas i historja powtarza się da capo al fine.

Nie m a sposobu wytłómaczenia tego dziwnego 
fenomenu przyrodzonemi przyczynami. Tolek pe­
wnie nie wierzy w duchy —  nie wierzy w nie ani 
Luśka, ani mama.

(Dok. Dast.).
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dobrze, że na długi czas przed atakiem wszechpo- 
laków, fronda na zebraniu we Lwowie przygoto­
wywała się do utrącenia p. Stapińskiego przez 
Bank parcelacyjny.

Powstanie i rozwój »Wisły« utrudniała fronda 
w  najwyższym stopniu przez artykuły zarówno 
przeciw »W iśle«, jak  i przeciw jej agentom.

Jeżeli się opóźniło powstanie »Banku ludowego« 
to także wina frondy, bo nic dziwnego w tem, że 
p. Stapiński przeżywszy tyle trudności i niebezpie­
czeństw z Bankiem parcelacyjnym] i »Wisłą«, prze­
stał myśleć o wprowadzeniu w życie Banku ludo­
wego.

Tak dalej być nie może. To wszystko musi roz­
strzygnąć Kongres Stronnictwa w Tarnowie 12-go 
czerwca br. I na tem zadaniu polega wielkie zna­
czenie tego Kongresu. Dlatego wszyscy ludowcy ze 
wszystkich gmin powinni przysłać swoich pełno­
mocników, aby powiedzieli, jakiej rzeczywiście chce 
lud polityki, czy tej, jaką doradza p. Stapiński, czy 
przeciwnie tej, jakiej żąda tronda.

J&kąże to politykę prowadzi i doradza ludowi 
nadal prowadzić p. Stapiński ?

1. P. Stapiński żąda, aby Polskie Stronnictwo 
Ludowe zachowało jak dotychczas i nadał chara­
kter chłopski. To znaczy, aby P. S. L. oceniało 
wszelkie sprawy z punktu widzenia interesów chłop­
skich, czyli, aby było zawodową organizacją chłopską. 
Konserwatyści bronią w pierwszym rzędzie obszar­
ników, wszechpołacy urzędników, demokraci miesz­
czan, socjaliści robotników, a ludowcy chłopów.

P. Stapiński twierdzi, że obrona chłopów jest 
najpożyteczniejszą pracą narodową, bo chłopi po­
siadając i broniąc ziemi polskiej, są fundamentem 
i z ubezpieczeniem bytu narodowego. Dlatego i inte­
ligencja, jeżeli to uznaje i chce pomódz chłopom 
bezinteresownie, może i powinna do ludowców się 
przyłączać. Mieszczanie tak samo. Ale nabytku 
takiej inteligencji, któraby chciała na chłopskiej 
skórze i chłopskim kosztem robić jakieś doświad­
czenia polityczne, albo na chłopskich karkach pchać 
siebie w górę — takiego nabytku chłopom nie 
potrzeba.

2. P. Stapiński jest zdania, że byłoby najwięk- 
szem nieszczęściem dla całego społeczeństwa, gdyby 
biurokracja t. j. urzędnicy zdobyli przeważny wpływ 
na parlam ent i Sejm, oraz inne ciała prawodaw­
cze i reprezentacyjne. Już dziś ugina się lud pod 
ciężarem wciąż rosnącego i wciąż wyższych płac 
żądającego kolosa biurokracji. Już dziś biada czło­
wiekowi, który zadrze z biurokracją. Nie wolno się 
upomnieć ani o szybkie załatwienie sprawy, ani 
o cierpliwe wysłuchanie strony, ani o ludzkie obej­
ście, bo cię zetną. Nieszczęśliwy każdy, komu przyj­
dzie z urzędami mieć do czynienia. Pieniądze i zdro­
wie stracisz, zanim dojdziesz z nimi do ładu, a 
częściej nie dojdziesz.

Nie przeczę, bywają dość częste wyjątki, nawet 
bardzo chlubne i bardzo pożyteczne. Trafiają się 
dość często urzędnicy, przed którymi warto czołem 
uderzyć z szacunku. A  jedaak są to wyjątki. 0 - 
gół natom iast uważa się za odrębny stan, na nic 
nie dbający, tylko na swoją wygodę, wyższą p ła­
cę, jak na.dluższy urlop i jak najprędsze zabez­
pieczenie pensji.

Gdy wszecbpolacy na urzędnikach się oparli i 
poczęli przy pomocy agitatorów urzędników róść 
we wpływy, powiedział p Stapiński że Irzeba się 
ludowcom z te n liczyć i do tego zastosować ta ­
ktykę polityczną.

P. Stapiński powiedział, że obszarnicy mimo 
swoich strasznych wad i błędów, mimo nadużyć 
jakie wobec chłopów popełniali i czego do dziś 
dnia poprawić nie chcą — mimo to wszystko 
mniejsze stanowią niebezpieczeństwo dla ludu. niż 
biurokracja. Obszarnicy są nieliczną garstką wobec 
na krocie tysięcy osób liczącej się b urokracj.

Dlatego radził i rad i dalej p. Stapiński, aby 
trochę zelżyć w walce z obszarnikami, a nato ­
miast, aby wytężyć baczną uwagę i pracę prze­
ciw wzmagającym się zapędom biurokracji przez 
stronnictwo wszechpolskie.

Bzesza chłopska jest i chce być sprawiedliwa 
wobec wszystkich zawodów pracy, a więc także 
wobec urzędników. Nie zazdrości im, a życzy 
wszystkiego dobrego. Ale nawzajem żąda, aby też

i inni nawzajem się liczyli z chłopami i aby nie 
zwalał na nich ciężarów i wszelkiej niedoli bez 
końca i misry.

Niektórzy nauczyciele ludowi też zupełnie za­
pomnieli o tem, ża w roku 1907 głównie za sta­
raniem ludowców, otrzymali znaczne podwyższe­
nia p i c y  i d7iś psioczą na p. Stapińskiego, że co 
roku im pensji nie podnosi. Słusznie, należałoby 
nauczycieli ludowych lepiej płacić, ale przecież i o 
chłopach trzeba pamiętać.

3. Za wielki grzech i winę poczytuje fronda p. 
Stapiń3kiemu, źe chodził do biskupów zawierać 
pokój z duchowieństwem i że „Przyjaciel L udu“ 
nie drukuje już takich rzeczy przeciw księżom, jak 
dawniej „Księża się nie poprawili — powiadają 
przeciwnicy p. Stapińskiego — więc trzeba w ró­
cić do dawnej wojny z duchowieństwem44. Na co 
p. Stapiński odpowiada, że dopóki on prowad i 
Stronnictwo, dopóty nie dopuści do rozpalenia 
dawnej walki, ho uważa ją  za szkodliwą dla postę - 
pu Stronnictwa.

4. Frondyści twierdzą, źe dopóki Stronnictwo 
prowadziło politykę walki przeciwko obszarnikom, 
księżom rządowi itd., dopóty się chFpom  lepiej 
działo, mieli większe poszanowanie i lepsze obej­
ście, jednem słowem więcej znaczyli.

Na to p. Stapiński odpowiada najpierw, że to 
nieprawda. Daleko jes cze i dziś do dobroci, a ]e 
jednakże lżej i spokojniej chłopu ludowcowi, niz 
wtenczas, gdy go wszędde jak buntownika trakto­
wali. Ludzie mają krótką pamięć i łatwo zapomi­
nają o tem, co się zmieniło na lepsze, a tylko na 
to narzekają, co ich jeszcze boli. Prawda, że 
wielu urzędników wszechpolaków, źle sobie postę­
puje z ludowcami, ale gorzej niż dawniej było, nie 
jest obecnie.

Bracia Włościanie! Rozważcie sobie dobrze na 
zgromadzeniach Komitetów gminnych te wszystkie 
sprawy i dajcie dokładpą wskazówkę delegatowi 
na Kongres, czy ma głosować za polityką p. S ta­
pińskiego, czy za polityką frondy. D okładna wska­
zówka dlatego potrzebna delegatowi, bo z pewno­
ścią będą różne agitacje i siarczyste mowy, na 
których się nie połapie ten, co naprzód nie wie, 
do czego to wszystko zamierza. Nie według mów, 
tylko według naszego rozumienia sprawy i intere 
su chłopskiego trzeba s :ę nam kierować.

Jeszcze jedno na zakończenie. O ile znam te ­
raźniejsze zapatrywania rzeszy chłopskiej, to one 
idą w tym duchu, że mniej pragną rozpraw poli­
tycznych, a więcej pracy praktycznej. Do tej pra­
cy zmierza p. Stapiński. Ale nieodzownym w arun­
kiem pracy jest jaki taki spokój, bo na wojnie 
wszelka inna praca idzie na kolek. A tyle prac 
jest rozpoczętych i wymagają ych dalszego wykoń - 
czenia. Mamy dokończyć organizację „W isły44 — ; 
czeka na wprowadzenie w życie Bank ludowy, o 
Kółkach rolniczych za mało się mówi, organizacja 
wywozu świń i innych produktów rolniczych za­
ledwie rozpoczęta, a wszak pieniądze na tę robo­
tę daje państwo, do towarzystw rolniczych też się 
raz trzeba zabrać porządnie itd. itd.

To wszystko musi się nam udać, gdy będziemy 
mieć trochę spokoju i mniej przeszkód ze strony 
rządu, księży i obszarników.

Więc niechże na Kongresie w Tarnowie chłopi 
powiedzą sami, czego chcą, a niech nie pozwalają 
swoich dążeń i zapatrywań fałszować przez nie­
proszonych lub niedojrzałych obrońców.

— »Przyjaciel ludu« ogłasza także wezwanie 
prezydjum Bady Naczelnej P . S. L. do wszystkich 
swoich komitetów gminnych, by w czasie Zielonych 
^wiąt odbyły posiedzenia swoje i wybrały delegata 
na kongres, któremu następnie s kretarjat wyśle 
legitymacyjną kartę wstępu.

Kongres rozpocznie się o godz. 11 rano i trwać 
będzie bez przerwy aż do wyczerpania porządku 
dziennego, który jest następujący:

1. Zagajenie spraw ozdaw cze;
2. Rozprawa polityczna;
3. Sejmowa ordynacja w yborcza;
4. Zawodowa organizacja ro ln icza;
5. Sprawy organizacyjne ;
6. W ybór Rady Naczelnej ;
7. Wnioski.

Do uczestnictwa w Kongresie P. S. L. są upra­
wnieni :

a) Członkowie dotychczasowej Rady Naczelnej 
P. S. L. ;

b) Posłowie P. S. L. sejmowi i parlam en tarn i;
c) Przewodniczący Komitetów powiatowych P.S.L.;
d) Delegaci Komitetów gminnych P. S. L.

Dola telegrafistów kolejowych.
Położenie telegrafistów kolejowych jest nie do 

pozazdroszczenia.
Licha płaca, przeciążenie służbą, szykany ze 

strony przełożonych dają się tej kategorji praco­
wników kolejowych dotkliwie we znaki.

Z dniem 1 m aja 1910 wchodzi w życie nowy 
podział pociągów na wszystkich kolejach a to je ­
szcze gorszy jak  poprzedni.

W  dodatku zbliża się sezon kąpielowy, gdzie o 
jakie 30 pociągów przybywa, gdyż razem w se­
zonie około 180 pociągów, a w ruchu norraalnem 
około 150, a Dyrekcja kolejowa nic nie powię­
ksza personalu telegraficznego, ażeby ci biedni 
telegrafiści czyli biali murzyni czyli suchotnicy da­
lej tak grali na tych klawiszach telegraficznych jak 
grają.

Służba na głównej przestrzeni zaczyna się o 8 
rano do 2 popołudniu, poczem jest 4 godz. wolne, 
bo aż do 6.

Co przez ten czas robić, czy jeść czy spać, czy 
uczyć się do egzaminów?

0  6 godzinie trzeba pójść na całą noc do słu­
żby aż do 8 rano, gdzie ani chwilki nie można 
się zdrzemnąć.

Sześć godzin od 8 rano wolne aż do 2 popo­
łudniu, a znowu trza iść o drugiej do służby grać 
na tym klawiszu i tak dookoła, albo od 2 służba 
do 8 rano, potem wolne do 6 wieczór i znów od 
6 wieczór służba aż do 2 popołudniu a potem od 
2 wolne do 6 rano i tak w kółko. Ma się więc 
amerykański turnus!

1 kiedy m a mieć ten telegrafista wypoczynek, 
kiedy m a co zrobić, kiedy jeść, jak  wciąż musi 
być zajęty tylko służbą.

Taksamo i urzędnicy robią służbę, jak  i ci bie­
dni »biali m urzyni« a m ają więcej wypoczynku, 
gdyż robią 18 godz. służby a 30 wolne, albo 12 
godz. służby a 24 wolne.

Czy telegrafiści nie są warci takiegosamego wy­
poczynku? Gzy oni nie m ają również praw a do 
życia ?

Na każdej stacji znajdują się aspiranci, którzy 
! dopiero zaczynają się rozglądać przy kolei, a przy 
tem na niektórych stacjach są tak niesumienni 
naczelnicy, że nie pozwalają, by aspirant pomógł 
w pracy telegrafiście.

Możemy wykazać takie stacje, w których ci a- 
spiranci za darmo od kolei pieniądze biorą, a nikt 
z nich korzyści nie ma.

Czy oni nie mogliby choć po 4 godz. pomódz 
w tak ciężkiej służbie temu biednemu telegra­
fiście ?

Telegrafista, to pierwsza siła urzędnika, czyli 
drugi urzędnik. Nie może on się ruszyć ani na 
chwilę, lecz musi odbierać depesze i nadawać, m u­
si dawać sygnały.

Oprócz swoich depesz, których m a tysiące do 
nadawania i odbierania, m a jeszcze do 100 de­
pesz albo i więcej prywatnych, dalej obarczony 
jest prowadzeniem rachunków kasowych, wykaza­
mi, pocztą, lub jaką iuną pisaniuą.

Pod wielu jeszcze innymi względami, jesteśmy 
w sposób straszny pokrzywdzeni, ale o tem napi­
szemy innym razem.

Możeby tak pp. dyrektorzy kolejowi zbadać ra­
czyli los nas biedaków, gdyż to już na głównej 
przestrzeni czyli linji nie da się dłużej tak ro­
bić.

Upraszamy publicznie za pośrednictwem »Gaze­
ty Powszechnej« o zajęcie się naszym losem okru­
tnym i przedłużenie naszego tak marnego wypo­
czynku.

MLECZARNIA E. Dobrzyńskiej
na plantach Biskupiego Pałacu OTWARTA.
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Piszemy te słowa gorzkiej prawdy i pisać do­
tąd nie przestaniemy, dopóki miarodajne czynniki 
nie zmienią dotychczasowego, krzywdzącego nas 
stanu rzeczy. Telegrafiści.

Nowi prenumeratorzy „Gazety Powszechnej"
którzy dopiero od m aja zaprenum erują sobie 

nasze pismo 
otrzymają bezpłatnie 

początek powieści W ł. Sulimy Popiela p. t.: 
„Ofiarny stos“ 

tj. wszystkie 4 zeszyty poprzednie, liczące 256 
stron — tudzież osobną broszurkę Zb. Woszczyla­

skiego — szkic więzienny, p. t.: 
„Huśtawka11

a nadto z końcem m aja 5 zeszyt bezpłatnej premji.

Obchody grunwaldzkie w kraju.
Oprócz ogólno-narodowych manifestacji w Kra­

kowie w dniach 15 i 17 lipca br. z okazji wieko­
pomnego pogromu krzyżactwa pod Grunwaldem 
odbędzie się w kraju cały szereg obchodów pam ią­
tkowych.

We Lwowie
obradowała onegdaj pod przewodnictwem prezy­
denta Ciuchciński ego komisja powołana przez Radę 
miejską nad ustaleniem program u uroczystości 
grunwaldzkich w stolicy kraju.

Uchwalono powołać do urządzenia obchodu ko­
mitet obywatelski, k tóry stworzy owa kom isja ra ­
dziecka, przez wybranie przedstawicieli Towarzystw 
i instytucji polskich w mieście.

Obchód uroczysty odbyś się ma w dniach 28 
i 29 c z e r w c a ,  a program  jego obejmie między in- 
nemi uroczyste posiedzenie Rady miasta, solenne 
nabożeństwo, mszę połową na boisku wraz z po­
chodem do miasta, poranek w teatrze z odczytem, 
o który uproszony będzie prof. Balzer, przedsta­
wienie w teattze, (»Zawisza Czarny“ i ewentual­
nie przedstawienie operowe), zlotowe ćwiczenia so­
kole, iluminacja kartkowa itp. Szczegóły programu 
omówi i ułoży komitet.

W e właściwym dniu rocznicy tj. 15 lipca od­
być się mają nabożeństwa, iluminacja, obchody 
ludowe.

Komisja zastanawiała się również nad sposoba­
mi trwałego uczczenia wielkiej rocznicy. Przedsta­
wiono pod tym względem parę projektów. Obrady

toczyły się głównie nad przedłożonem przez Zwią­
zek okręgowy lwowski TSL. a popartym  przez 
szereg najpoważniejszych radnych projektem stwo­
rzenia we Lwowie Domu Grunwaldzkiego, tj. pol­
skiego domu oświatowego, z wielką książnicą, czy­
telnią, pracownią popularno-naukową, salami na 
zebrania, odczyty itp., oraz projektem domu ro­
botniczego, przedłożonym przez Tow. budowy do­
mów ludowych.

Ostatecznych uchwał jeszcze nie powzięto. Za­
padną one na najbliższem posiedzeniu komisji, 
które odbyć się m a z początkiem przyszłego tygo­
dnia.

W Nowym Sączu
odbędzie się obchód rocznicy grunwaldzkiej 10 
c z e r w c a  według program u następującego:

W  niedzielę 10 czerwca o godzinie 9 rano msza 
połowa na rynku z kazaniem patrjotycznem , po- 
czem pochód i jedna przemowa.

W  południe zaś odbędzie się na Rynku wiec w 
sprawie kanonizacji królowej Jadwigi, popołudniu 
festyn ludowy, a wieczorem uroczysty wieczorek.

Na gmachu Kasy zaliczkowej, gdzie jest już sta­
tua króla W ładysława Jagiełły będzie wmurowana 
pamiątkowa tablica. W ybrano w końcu komitet 
ściślejszy z 30 osób, który zajmie się przygotowa­
niem całej uroczystości.

W Bobowy (pow. Grybów)
zebrał się onegdaj miejscowy komitet pod przewo­
dnictwem p. B. Długoszewskiego. W  zebraniu 
Jarali udział reprezentanci dworów, duchowieństwo, 
nauczycielstwo, delegaci towarzystw, oraz naczel­
nicy gmin. Sprawę o uroczystości referował p. Jan 
Kuc.

Po ożywionej dyskusji uchwalono urządzić: na­
bożeństwo pod gołem niebem, nazwać jedną z u- 
lic miasteczka „Ulicą Grunwaldzką", urządzić przed­
stawienie dla ludu, a wieczorem uroczysty wieczo­
rek muzykalno-wokalny dla miejscowego obywa­
telstwa, zawiązać „Teatr i chór włościański", a w 
odpowiedniej porze urządzić uroczyste sadzenie 
drzewek owocowych przy drogach.

Do zrealizowania powyższych uchwał powołano 
ścisły kom itet, w skład którego weszli pp. B. Dłu- 
goszewski jako prezes, J. Magiera jako zastępca, 
ks. W archałowski, jako skarbnik, J. Kuc jako se­
kretarz, oraz St. Rudolpki, St. Robak, I. Komar, J. 
Wróbel, St. Kurzawa i J. Myśliwiec.

W powiecie tarnobrzeskim
Komitet grunwaldzki w Tarnobrzegu rozesłał o- 

dezwę do R ad gminnych, Kółek rolniczych, Ocho­
tniczych Straży pożarnych itd. w powiecie z we­
zwaniem, by na 8 bm, wysłały delegatów na o ­

gólny Zjazd do Tarnobrzega dla ostatecznego o- 
mówierna całego obchodu tak  w Tarnobrzegu, jak 
i poszczególnych miejscowościach powiatu.

Zgromadzeni delegaci, powzięte na tem posie- 
dźeniu uchwały przedstawią następnie swym Ko­
mitetom i w granicach tych uchwał dla nadania 
poszczególnym obchodom do pewnego stopnia 
znamienia jednolitości, powezmą ostateczne uchwa­
ły co do urządzenia obchodu grunwaldzkiego po 
odnośnych parafjach i znaczniejszych miejscowo­
ściach powiatu.

Komitet projektuje urządzenie obchodów grun­
waldzkich w następujących gminach:

w Pniowie (dla gmin Pniów, Ghwałowice, An­
toniów i Orzechów);

w Radomyślu (dla gmin Nowiny, Brzoza, Ża­
bno, W ola rzeczyczka);

w Rozwadowie (Gharewice, Brandwica, Jastko* 
wice, Rzeczyca okrągła);

w Zaleszanach (Zbydniów, Kotowa Wola, Sko- 
wierzyn i Majdan Zbydniowski);

w Turbji (dla gmin: Turbja, Wólka Turebska, 
Pilchów);

w Gorzycach (dla gmin: Gorzyce, Zalesie gorzy- 
ckie, Motycze szlacheckie, Motycze poduchowne);

w Nadbrzeziu obchód (dla gmin: Nadbrzezie, O- 
strówek, Trześń, Zarzekowice, Kocmierzów, W ielo­
wieś, Sielee, Sokolniki, Sobów, Furmany, zaś uro­
czystość kościelna w Trześni i Wielowsi);

w Grębowie (Grębów, Żupawa, Jeziorko, Jamni- 
ea, Krawce);

w Machowie obchód (Machów, Nagnajów, zaś 
uroczystość kościelna w Miechocinie);

w Chmielowie obchód (Chmielów, Gygany, Ja- 
dachy, zaś uroczystość kościelna w Miechoci­
nie);

w Baranowie (Baranów, Suchorzów, Siedleszcza- 
ny, Skopanie, W ola gołego, Domacyny, Dymitrów 
mały i duży, Knapy i Durdy);

w Dąbrownicy z przysiółkami, Dębie i W rza­
sk ach (dla gmin: Dęba, Rozalin, Tarnowska Wola, 
Alfredówka, uroczystość kościelna w Majdanie).

Powodzenie Ludowców.
Świlcza koło Rzeszowa.

W ybory do Rady gminnej, które przed paru 
dniami się odbyły, zakończyły się świetnem zwy­
cięstwem listy Ludowców, zorganizowanych pod 
przewodnictwem p. Henryka Skrzypka.

Klika szajerowsko-żydowska poniosła sromotną 
klęskę.

Aby ratować sytuację, zaprotestowali bezpod­
stawnie przeprowadzone wybory li tylko na tej

MARK TWAIN.

życie.
biazgami, wszędzie żywe barwy i jasne słońcel Do­
okoła zielone łąki, wielki ogród! I kwiaty, cała po­
wódź kwiatów! Należałam jakby do rodziny, pie­
ścili i psuli mnie i nie dali mi nowego imienia, 
lecz zostawili to dawne drogie imię, którem nazy­
w ała mnie m oja matka.

Mss. Gray była kobietą trzydziestoletnią tak do­
brą i miłą, że nawet pojęcia o tem mieć nie mo­
żecie. Nelly m iała dziesięć lat, a była tak podobną 
do matki, jak  minjaturowa kopja. Baby liczyło 
wszystkiego rok dopiero, było różowe i tłuste i tak 
lubiło mię targać zą uszy, śmiejąc się przytem 
głośno w swem nieświadomem szczęściu.

Mrr. Gray był to mężczyzna trzydziestoośmio- 
letni, wysoki, piękny, nieco łysiejący, ruchliwy, o 
twarzy, z której wyzierał intelektualizm. Był on 
głośnym uczonym. Nie wiem, co ten wyraz ozna­
cza, ale m atka m oja używała go często z wielkim 
efektem. Wiedziała, jak zdruzgotać nim fox-terrier’a 
i wprawić w rozpacz kingcharls’a. Ale nie to było 
najlepszem: najlepsze było laboratorjum. Na je ­
dnym tym wyrazie m atka mogłaby była wznieść 
pomnik swej mądrości. Laboratorjum — to ani 
książka, obraz, ani, jak  twierdził pies prezesa ko- 
legjalnego, umywalnia*). Laboratorjum to coś zgo­
ła  odrębnego: zastawione jest ono słojami, butel­
kami, maszynami elektrycznemi, drutami i jakimiś 
przyrządami o dziwnych kształtach i niewiadomym 
użytku. Co tydzień zjeżdżali się przyiaciele mrs.

(Opowiadanie suczki).

(Giąg dalszy.)

H.
Gdy podrosłam, sprzedano mię i zabrano z do­

mu i nigdy już jej nie widziałam. Rozstawałyśmy 
się z rozdartem  sercem, ale ona mię pocieszała, 
mówiąc, że zadanie nasze na świecie jest mądre 
i szlachetne, że winniśmy bez skargi spełniać na­
sze obowiązki, brać życie takiem, jakiem ono jest, 
żyć dla innych, nie zaś dla siebie.

Rzekłyśmy więc sobie nawzajem: »żegnaj* i po 
raz ostatni spojrzałyśmy na siebie poprzez łzy. 
Ostatnie jej słowa, które wypowiedziała już przy 
samem rozstaniu, aby tem lepiej utkwiły w mej 
pamięci, brzmiały: „Jeśli kiedy będzie komu grozi­
ło jakie niebezpieczeństwo, przez pamięć na mnie 
nie myśl o sobie, lecz myśl o swej matce i postąp 
tak, jak onaby postąpiła".

Gzyliż myślicie, że mogłabym zapomnieć o tem? 
O, nie!

III.
Jakiż to był rozkoszny dom —  to moje nowe 

mieszkanie! Wielki, obszerny budynek, napełniony 
obrazami, bogatymi meblami, wytwornymi dro-

-OH

*) Gra słów, niemożliwa do przetłumaczenia: „labo- 
ratory" —  laboratorjum, „lavatory“ — umywalnia.

Gray’a, wprawiali w ruch maszyny, dysputowali i 
robili, jak  to nazywali, „doświadczenia i wyna- 
lazki“. Często zachodziłam do laboratorjum, stawa­
łam  koło nich, przysłuchiwałam się i usiłowałam 
czegoś się nauczyć przez pamięć na matkę, chociaż 
smutno robiło mi się na sercu, gdyż dochodziłam 
do wniosku, że m arnow ała ona swe życie, bo ja , 
chociaż dokładałam wszelkich starań, niczego na­
uczyć się nie mogłam.

Zazwyczaj leżałam na podłodze w gabinecie pa­
ni i spałam, ona zaś opierała o mnie swe nóżki, 
wiedząc, że pieszczotliwe dotknięcie to było mi 
nad wyraz miłem; albo też przebywałam w »nur- 
sery«, gdzie się ze m ną bawiły dzieci, a czasem 
biegałam z Nelly po ogrodzie, dopóki nam obu 
tchu nie zabrakło, a wtedy kładłyśmy się na tra­
wie, w cieniu drzew, gdzie ona czytała książki. 
Niekiedy odwiedzałam psy z sąsiedztwa — w po­
bliżu mieszkały bardzo sympatyczne, jeden zwła­
szcza, piękny, uprzejmy i dobry irlandzki ceter Ro­
bin — Ader.

Wreszcie przyszło na świat moje maleństwo i 
wówczas ssczęście moje stało się zupełnem.

Było to maleńkie stworzonko, miękkie, delika­
tne, aksamitne, z grubemi, niezgrabnemi łapkami, 
łagodnemi oczkami i miluśką, niewinną mordeczką. 
Zdawało mi się chwilami, że życie jest zbyt pię­
knem...

(G. d. n.)

P IW O  P IL Z N E N S K IE  B. B. P IW O  M O N A C H IJ S K IE  B. B
Z Browaru Mieszczańskiego w Pilznie założonego w roku 1842 Z Browaru Mieszczańskiego w  Monachium założonego w roku 1653 ng

pierwszorzędnej marki, znane ze swej dobroci, oraz w beczkach, butelkach i syfonach
38 poleca: Jeneralna Reprezentacya, Kraków, Jagiellońska 7. Telefon 968. Prawdziwe tylko z marką B. B.
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podstawie, że należy wybrać 24 radnych, a nie
18-stu.

Dobrze, że to sobie przypomnieli, bo o 6 no­
wych Ludowców nowo obrana R ada niewątpliwie 
że się wzmocni.

Byli i tacy, którzy udali się z deputacją do o- 
sławionego opoja-posła Tomasza Szajera, aby ich 
ra tow ał i z pewnością na drugie wybory zjawi 
się Szajer jako komisarz »spółki stojałowczycko- 
wszechpolskiej« i obrońca starych radników.

Cześć "Wam Ludowcy i szczęść Boże w dalszej 
pracy ! Stójcie wiernie i wytrwale przy ludowym 
sztandarze, nie dajcie posłuchu starym  pachołkom 
karczm arza i pracujcie nieustraszenie dla dobra 
gminy.

Nie tolerujcie dalej pijaństwa i bijatyk we wsi, 
rzucać niezgodę i zazdrość wzajemną, czytajcie 
pożyteczne gazetki ludowe, troszczcie się więcej o 
oświatę a z pewnością staniecie się wzorem dla 
sąsiednich wiosek. Wasz.

Z życia krakowskiego.
Tyfus plamisty w Krakowie.

Orędownicy pijaństwa.
Kalwarja Zebrzydowska 1 maja.

Jeżeli gdziekolwiek ruch społeczny postępuje 
naprzód, to w Kalwarji stoi on w miejscu a ra ­
czej cofa się wstecz. Korporacji żadnych prawie 
nie posiadamy a jeżeli istnieją, to celem ich jest 
oddawanie czci Bachusowi, który zawsze swych 
„wiernych* w smutku pociesza.

W pierwszym rzędzie należy podkreślić „dba­
łość" tutejszej Rady miejskiej o dobro miasta, 
gdyż aby „oświata" należycie rozwijać się mogła, 
na wniosek burm istrza p. Turka uchwalono, wzglę­
dnie pozwolono na otwarcie a ż  18 s z y n k ó w !

K alw arja posiada około 2000 mieszkańców, a 
zatem na każde przeszło 110 mieszkańców przy­
padać będzie jedna nora, w której zaraza toczyć 
będzie byt mieszkańców. Jeżeli dodamy do tego 
„Czytelnię katolicko mieszczańską4*, „Kasyno* u- 
rzędnicze, w których nie mniej a kto wie czy nie 
więcej szerzy się pijaństwo, będziemy mieli 20 do­
mów zarazy społecznej.

Duchowieństwo miejscowe patrzy na to przez 
palce, nic ich to zapewne nie obchodzi... a co 
gorsza są członkami takiej „Czytelni" w której 
zamiast oświaty szerzy się gra hazardowa w 
karty.

W styd wspominać o tem. Niestety milczeniem 
tego pominąć nie można, bo już to byłoby zbro­
dnią w oczach społeczeństwa.

Wobec tego nie można się dziwić, że takiego 
burm istrza ma Kalwarja, który nie tylko broni 
karczmarzy, ale sam stara się o koncesje na 
szynk.

Sądzimy, że przy nowych wyborach do Rady 
miejskiej, które odbędą się w pierwszej połowie 
maja, zrozum ieją mieszkańcy naszego miasteczka, 
kto działa na ich szkodę i sługusów karć*marzy 
nie dopuści do Rady.

Przed przystąpieniem do porządku dziennego 
obrad Rady miejskiej oznajmił prez. Leo, iż z po­
wodu wypadków tyfusu, jakie się zdarzyły w osta­
tnich dniach opinja publiczna zaniepokoiła się 
wielce ; to też celem jej uspokojenia i wyjaśnienia 
sprawy udziela głosu fizykowi miejskiemu.

Dr. J a n i s z e w s k i  zaznaczył na wstępie, iż 
dnia 12 kwietnia doniesiono miejskiemu urzędowi 
zdrowia o zasłabnięciu jednego pacjenta w domu 
kalek wśród objawów tyfusu plamistego. Natych­
miast przewieziono owego chorego do szpitala na 
oddział chorób zakaźnych ; salę, w której go um ie­
szczono, zdesynfekcjonowano, siennik spalono. Tak- 
samo popalono wszystkie sienniki i bieliznę w za 
kładzie kalek. Zarządzono również przewieżienie 
każdego gorączkującego i umieszczenie go w osob­
nym pokoju. Dr. Droba przeprowadził badania 
bakterjologiczne, które dały wynik ujemny. W  dniu 
następnym przewieziona do szpitala dwóch, a na 
trzeci dzień jednego chorego. 26 kwietnia zacho­
rował wśród tych samych objawów służący domu 
kalek.

Zarządzenia fizykatu miejskiego są następu­
jące :

1. zupełne oddzielenie zakładu od miasta ; p il­
nuje tego dzień i noc służba miejska i policja.
2. nieprzyjmowanie nowych chorych do zakładu 
i niewypuszczanie tam  się już znajdujących. 3. 
jedzenie donosi osobna służba, nie stykająca się 
z centrum zakładu. 4. postarano się o stałego le­
karza, który zgedził się na internowanie w z a ­
kładzie. 5. uporządkowano dużą szopę w ogro­
dzie zakładowym na ewentualne pomieszczenie 
chorych. 6. chorych na szkarlatynę przewieziono 
z zakładu, a pokoje po nich zdezynfekcjonowano 
i one mogą być użyte dla chorych na tyfus pla­
misty. 7. sprawiono nową bieliznę, aby po dezyn­
fekcji zakładu na wszystkich pensjonarjuszów ją  
włożyć; sprawiono również 200 sienników. 8. za­
kład jest silnie przewietrzany, podłogi zmywane 
są codziennie terpentyną i kamforą. 9 polepszono 
wikt chorych. 10. chorych, którzy zapadają wśród 
objawów podejrzanych na tyfus plamisty, przenosi 
się co rychlej do szpitala. 11. ubranie Sióstr Mi­
łosierdzia i służby, zajętej przy chorych, oprysku­
je się 1 prc. roztworem kamfory w olejku terpen­
tynowym i t. d.

Dr. Janiszewski oświadczył, iż na razie nie 
stwierdzono, skąd się ta choroba wzięła. Prawdo­
podobnie z aresztów policyjnych, gdzie w osta­
tnich czasach było kilka jednostek z powiatów 
wschodnio - galicyjskich objętych tyfusem plami­
stym.

Po przemowie r. Bujwida, Jul. Nowaka, Poni- 
kły i Bandrowskiego przyjęto do wiadomości za­
rządzenia fizykatu miejskiego.

Skargi na pocztę.
Gawłów koło Bochni 2 maja.

‘ Już kilka razy uskarżaliśmy się na pocztę w Gaw­
łowie w drodze urzędowej — niestety głos nasz 
był głosem wołającego na puszczy i dlatego dziś 
pierwszy raz publicznie prosimy p. Prezydenta poczt 
W opaterniego, by nas biednych mieszkańców Ga- 
włowa wysłuchał i tego pana, co się zowie Miko­
łajem  Kostko, zwolennika smutnej pamięci Siczyń- 
skiego przeniósł dalej na wschód, a nie pozwolił 
takiemu szowiniście nas mazurów teroryzować.

To by była jedna strona medalu, przypatrzmy 
się teraz drugiej stronie, otóż jego »żonka«, rządzi 
się w Gawłowie jak  udzielna kniahini, otwiera obce 
listy, pakunki, by zobaczyć, co w nich jest, a w przy­
stępie dobrego humoru opowiada wszystko, co na 
kartkach i w listach wyczytała.

Tak wygląda c. k, poczta w Gawłowie. Czy d łu ­
go jeszcze będziemy czekać na porządek.

K .

Z miasta.
Szkoła gospodarstwa domowego. Myśl, aby z je­

dnej strony wykształcić młode panienki na dobre go­
spodynie domu a z drugiej, by dać możność kobietom 
nabycia fachowyck wiadomości potrzebnych do pro­
wadzenia hoteli, restauracji, pensjonatów i zakładów 
została wreszcie urzeczywistnioną; przedwczorajsza bo­
wiem Bada miejska uchwaliła utworzyć szkołę miej­
ską gospodarstwa domowego. Referent tej sprawy r. 
W a s u n g  omówił wyczerpująco wszystkie koszta i 
dochody szkoły. Wydatki stałe na utrzymanie szkoły 
wynosić będą 13.000 kor. (lokal 3000, pensja dwóch 
nauczycielek 4000 kor., wynagrodzenie innych nauczy­
cielek 500 kor., środki naukowe 400 k o r, opał itd. 
1650 kor., środki żywności zużyte w kuchni 3750 k.); 
wydatki jednorazowe na urządzenie 6200 kor. (38 
uczenie po 100 kor. rocznie, 48 uczenie po 7 kor. 
50 hal. miesięcznie na wiktuały). Pozostaje do pokry­
cia suma 5750 kor. Jeżeli rząd da 2000 kor, kraj 
1500 kor., to gminie przypadnie płacić rocznie 2250 
koron.

Imieniem sekcji szkolnej przedstawił następujące 
wnioski:

Rada miasta uchwala założenie miejskiej szkoły go-

sekcję szkolną statutu organizacyjnego i planu nauki 
z początkiem roku szkolnego 1910—11 i prosi pre­
zydenta o poczynienie odpowiednich kroków colem u- 
zyskania subwencji od Sejmu i rządu na częściowe po­
krycie kosztów utrzymania tej szkoły.

Rada miasta przyznaje na urządzenie tej szkoły je­
dnorazowy kredyt w kwocie 6200 kor. na prowadze­
nie zakładu w czasie od 1 września do 31 grudnia 
1910 r.

Po przemowie r. Jul. Nowaka, który zwrócił uwagę 
na to, aby młode gospodynie mogły również uczęszczać 
na kursa, uchwalono wnioski przedstawione przez re­
ferenta.

Polepszenie płac djetartarjuszy magistrackich
zostało wreszcie załatwioae na ostatniem posiedzeniu 
Rady miejskiem, która po przemowach] radnych: Da­
szyńskiego i Gertlera zatwierdziła projekt płac w myśl 
wniosków komisji. Projekt obejmuje unormowanie płac 
według lat służby, nie obejmuje zaś norm stosunku 
służbowego djetarjnszy do gminy.

Domy dla służby miejskiej. Na Radzie miejskiej 
uchwalono przedwczoraj wnioski w sprawie wybudo­
wania dwóch domów mieszkalnych dla służby miejskiej 
w Dębnikach na realności zakupionej od p. Radzi­
szewskich kosztem 126 tysięcy koron; wydatki na bu­
dowę mają być fpokryte z fanduszu dyspozycyjnego. 
Budowę przeprowadzi sekcja ekonomiczna miejska. Do­
dać jeszcze należy, iż w tym, roku jeszcze przystąpi 
gmina do budowy dalszych takich domów.

Sprawa budynków św. Idziego była przedmiotem 
interpelacji r. Bandrowskiego na przedwczorajszem po­
siedzeniu Rady miejskiej. Budynków tych W takim 
stanie, jak obecny, bezwarunkowo utrzymywać nie mo­
żna, Trzeba zarządzić albo zburzenie ich albo odre­
staurowanie. Kościółek św. Idziego jest również bez 
żadnej opieki.! Prezydent Leo przyrzekł, iż sprawą tą 
gorliwie się zajmie.

Łączenie kanałów domowych i rynien. Na po­
siedzeniu Rady miejskiej uchwalono w sprawie łącze­
nia kanałów domowych i rynien dachowych następują­
cy wniosek: Ze względu na to, iż roboty w kanale 
ulicznym przy połączeniach kanałów domowych i ry­
nien dachowych sprawiają przedsiębiorcom trudności i 
przeważnie są źle wykonywane, będzie je odtąd wy­
konywało bndownictwo miejskie za zwrotem kosztów 
od stron. Przedsiębiorca, wykonywujący połączenie, 
wybije z zewnątrz kanału otwór i osadzi rurę kamion­
kową; resztę robót w kanale wraz z dostawą mate- 
rjałów wykona bndownictwo miejskie za opłatą 15 K 
za jedno połączenie.

Kredyty na budowę szkół. Komisja inwestycyjna 
| powzięła uchwały w sprawie pokrycia kosztów budowy 
nowych szkół lub dokończenia już rozpoczętych. Wnio­
ski w tej sprawie zostały przedwczoraj przedłożone 
Radzie miejskiej, która je zatwierdziła bez dyskusji. 
Brzmią one: Na pokrycie reszty kosztów budowy szkół 
przy ul. Kapucyńskiej, Bernardyńskiej i św. Wawrzyń­
ca udziela się dodatkowy kredyt w kwocie 21 tys, 
kor,; na pokrycie reszty kosztów budowy Akademji 
handlowej udziela się kredyt dodatkowy 30 tys. kor.; 
wydatek 51 tys. kor. pokryć należy z kredytu rezer­
wowego z funduszu pożyczki inwestycyjnej z r. 1904, 
a w szczególności z pozycji „Na rozszerzenie strażnicy 
pożarnej".

Udział Krakowa w kongresie mieszkaniowym.
We Wiedniu odbędzie się między 30 maja a 2 ezer- 
wca br. kongres w sprawie drożyzny mieszkań. Mię­
dzy wieloma innemi miastami zaproszono i gminę kra­
kowską do udziała; przedwczorajsza Rada miejska u- 
chwaliła wziąć udział w kogresie.

Zakupno zbiorów hr. Mniszka. W dniach 9 i 10 
bm. odbędcie się w jednym z hoteli paryskich licyta­
cja publiczna zbiorów sztuki po hr. Andrzeju Mni­
szku. Ponieważ w kolekcji tej jest kilka rzeczy pe­
wnej wartości artystycznej, przeto p. Schwarz zapro­
ponował na onegdajszem posiedzeniu Rady miejskiej, 
aby wysłać na licytację dyrektora Muzeum narodowe- 
ho Koperę, któryby zakupił niektóre obrazy. Na cel 
ten ma Rada m. uchwalić 15 tye. kor. a nadto zwró­
cić się do zarządu kraju i rządu o subwencję. W dy- 
sknsji nad tym wnioskiem zauważono, iż gmina nie 
powinna się angażować w zakupywaniu portretów 
przodków arystokracji polskiej, która mając olbrzymie 
majątki nie powinna dopuścić, aby ich antenatów sprze­
dawano na licytacji (r. Daszyński), dalej, iż z kole-

spodarstwa domowego na podstawie przedłożonego przez | kcji tej powinno się zakupywać tylko portrety tych,
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którzy cieszyli się dobrą sławą (r. r.: Uderski, Tur­
ski, Koeobucki).

Po przemowach r. r.: Gertlera, Szarskiego i Mie-
dniaka uchwalono odnośny wniosek. Radca Bujwid 
przeznaczy! na ten cel 1000 kor. przez co dyr. Ko­
pera będzie rozporządza! na licytacji kwotą 16 tys. 
koron.

0 występach Solskiego w  Łcdzi, głównie zaś w 
Nowaczyńskiego „Fryderyku* pisze K. E. (Ehrenberg) 
w Warszawskim „Kurjerze Porannym":

„Solski jako „Fryderyk Wielki" przyjmowany był 
owacyjnie i wywierał bardzo głębokie wrażenie: wszel­
kie porównania z wielką kreacją Kamińskiego byłyby 
nie na miejscu, już dlatego, że Solski gra „Frydery­
ka" inaczej, zarówno w pomyśle jak i w wyrazie. 
Przedewszystkiem tekst jego roli jest już inny: pra­
wie niema w nim skrótów. To też kreacja rozwija się 
powoli, rozświetla wielostronnie, nie tyle działa na 
impresję, ile na intellekt słuchaczy, nie tyle ich pod­
bija, ile przekonywuje, zmusza do namysła i analizy; 
„Fryderyk" Solskiego nie jest tym potężnie genjal- 
nym nadczłowiekiem, tym zjawiskowymr demonem dzie­
jów, który nas olśniewa i przejmuje? zgrozą ze sceny 
warszawskiej; to starzec mądry i zły, złośliwością mał­
pią, w wyrazie zewnętrznym prawie komiczną, prze­
chodzącą jednak chwilami w wybuchy o potężnej dra­
matycznej sile; ale to także ruina człowieka, w któ­
rym się niegdyś tliło na dnie coś z ludzkiego uczucia, 
przytłoczone brudem rezonów stanu, zatrute ich zadu­
chem, spotwornione ich ohyd.em manjactwem. Techni­
ka wytworna, bogata, trzymająca się linji śmiałych, 
pewnych, odpowiadająca tradycjom dawnego teatru, 
służy temu pojęciu roli ze sprawnością, swobodą i lek­
kością podziw budzącą a towarzyszy jej ogromny dar 
charakteryzacji zewnętrznej, wyrazistej i na zawsze 
wbijającej się w pamięć".

Dziś gra Solski „Dymitra Samozwańca*.
Z teatru miejskiego. „Simona" Brieux’a powtórzo­

na będzie w niedzielę na przedstawieniu wieczornem. 
INa przedstawienie popołudniowe daje teatr niegraną 
od kilku miesięcy wspaniałą tragedję Słowackiego 
„Kordjan" (ceny zniżone do połowy). Próby z „Simo 
my", odbywane pod kierunkiem reżysera p. M. Wę­
grzyna, ukończone zostały w dniu dzisiejszym. Rozpo­
częto przygotowania do najbliższych nowości repertu­
aru, tj. „Komedji o człowieku, który poślubił niemo­
wę" Anatola France’a i „Komedji o człowieka, który 
Tedagował gazetę rolniczą" Marka Twain’a.

Repertuar teatru miejskiego na przyszły tydzień: 
poniedziałek 9 bm. „Koncert", wtorek „Simona", śro­
da „Gdy młode wino zakwita", czwartek „Wesele", 
piątek „Koncert", sobota „Komedja o człowieku, któ- 
Ty zaślubił niemowę" i „Komedja o człowieku, który 
redagował gazetę rolniczą", niedziela (Zielone Święta) 
po poładniu „Komedja omyłek", wieczór „Noc listo­
padowa", poniedziałek po południu „Kościuszko pod 
Racławicami", wieczór „Wielki Fryderyk".

Wczorajszy bsnefis Umińskiego. Przy małym u- 
dziale t. zw. niedzielnej publiczności, a dość powa­
żnym stałych bywalców teatralnych, odegrano wczoraj 
w sali przy ul. Rajskiej komedyjkę francuską „Gość 
nieproszony". Sztuczka sama nie odbiegająca od utar­
tego szablonu roboty komedji francuskiej, daje dość 
wiele sposobności do popisu aktorskiego, ile źe prawie 
wszystkie role są pierwszorzędnemu Grano też zna­
komicie. Palmę pierwszeństwa zdobył benefisant p. 
Jarniński, stwarzając znakomity typ męża strachajły, 
mo jednak widząc swą krzywdę zdobywa się na e- 
nergję i wypędza z domu „niebezpieczeństwo". Od 
początku do końca postać przeprowadzona jednolicie, 
choć sama rola była tego rodzaju, iż nie wypaść z 
niej było prawdziwą sztuką.

Benefisanta obdarzono zaraz po pierwszym akcie 
kwiatami i podarkami. Nie mniej dobrym był p. Szar- 
kowski w roli kolegi-uwodziciela. Role kobiece w grze 
pań: Grabowskiej, Gawlikowskiej i Gajewskiej wypadły 
‘bez zarzutu.

W końcu nasuwa się uwaga pod adresem dyrekcji 
Teatru ludowego, mianowicie dziwne i nie wytłuma­
czone zarządzenie równoczesnych przedstawień w Par­
ku i przy ul. Rajskiej. Przecież był to wieczór be- 
nefigowy głównej podpory Teatru ludowego; nie nale­
gało zatem stwarzać przedstawienia konkurencyjnego, 
bo tak jak było wczoraj wyglądałoby to na nierówno- 
.mierne traktowanie artystów; przecież poprzednim be- 
mefisantom takiej konkurencyi nie robionoby, nawet 
gdyby była druga sala. s.

Teatr ludowy w Parku krakowskim daje dziś 
Lalkę" z P- Jadwigą Brzozowską i prof. Issakowi- 

cza. „Lalka" pięknością muzyki kompozytora E. An- 
drau’a i wesołością akcji zyskała wielkie powodzenie

i grana jest od dłuższego czasu przy wysprzedanej 
widowni. Na sobotę i następne dni przygotowuje Teatr 
ludowy zabawDą i melodyjoą operetkę „Wesoła para" 
z muzyką Ziehrera a słowami Krenna i Liudaua. 
Spółka librocistów daje gwarancję powodzenia opere­
tki. Grają: Poleński, Turski, Szurkowski, Wolski, Zie­
lińska, Grabowska i i. W niedzielę po południu „Za 
Oceanem", wieczór „Wesoła para". Budynek Teatru 
letniego jest zabezpieczony od deszczu i nawet w ra­
zie silnego deszczu przedstawienia mogą się odbywać 
w Parku krakowskim. Po przedstawieniu oczekują 
tramwaje, które będą rozwozić publiczność w różne 
strony miasta.

Żaie wycieczki włościańskiej. „Dnia 1 maja urzą­
dziliśmy wycieczkę do Krakowa celem zwiedzenia tego 
prastarego grodu polskiego. Powinnością naszą jest 
podziękować najsamprzód panom w strażnicy pożarnej, 
którzy najchętniej oprowadzali nas i poinformowali we 
wszystkiem przy zwiedzaniu tej instytucji. Dalej foto­
grafowi p. Pierzchalskiemu, który po ogromnie niskich 
cenach zdjął naszą szczupłą drużynę góralską, a w 
końcu p. Kleinbergerowi, dyrektorowi cyrku Eiisona, 
który mimo tego, że miał w ten dzień przepełniony 
teatr, jednak dał nam bilety za pół darmo na przed­
stawienie. Doznaliśmy jednak w dzień ten i trochę 
przykrych chwil, a mianowicie: na ulicy św. Jana w 
tak zwanej „taniej kuchni", dokąd udaliśmy się na 
obiad, tak nas zlekceważono i obrażono, jakby jakich 
skończonych drabów, mimo to, że przecież byliśmy w 
naszych narodowych ubiorach góralskich, więc chyba 
zaraz poznały te panie, że nie przyszła tam zwyczaj­
na jakaś banda andrusów. Co prawda obiad za 15 et., 
ale wolałby każdy z nas dodać jeszcze z 10 ct. żeby 
przynajmniej inaczej go traktowano. Mieliśmy iść na 
wieżę Marjacką i wiemy, że dawniej szło się ,'za dar­
mo, a teraz każą płacić po 40 halerzy. Naturalnie nie 
poślismy, bo żaden z nas nie miał po kilkanaście reń­
skich, żeby wszędzie płacił wciąż i płacił tam, gdzie 
dawniej wszyscy chodzili za darmo. Szczęście nasze 
jeszcze, że chodziło z nami dwóch panów z Chabówki, 
którzy za nas prosili, bo inaczej nic byśmy nie wi­
dzieli a drogo zapłacili. M ierzwa Józef. Szczęśniak 
Jędrek, Szczęśniak Jasiek , Czyszczoń Jasiek , Pół­
torak Józek, Szypula Ludwik, górale z Rabki".

(Bardzo źle panowie zrobiliście, żeście się wpierw 
nie porozumieli z którem Kołem Tow. Szkoły Ludo­
wej lub choćby tylko zgłosili się do naszej redakcji, 
a uniknęlibyście tych przykrości I — R ed).

Zwrot StKpendjum. P. Wacław A n c z y c ,  obecny 
właściciel drukarni w Krakowie, pobierał w latach 
1884 i 1885 jako uczeń wydziału filozoficznego Uni­
wersytetu Jagiellońskiego stypendjum, nadane mu przez 
Wydział krajowy z fandacji Głowińskiego o rocznych 
315 koron i z tego tytułu wypłacono mu razem 630 
koron. Później przeniósł się na Uniwersytet lipski, 
gdzie ukończył studja uniwersyteckie, nie pobierając 
jednak więcej tego stypendjum. P. Wacław Anczyc 
zwrócił obecnie do dyspozycji Wydziaia krajowego po­
brane stypendjum w sumie 630 koron z oświadcze­
niem, iż zawsze z wdzięcznością wspomina! o udzielo- 
nem mu stypendjum a dziś, gdy stosunki materjalne 
mu na to pozwalają, postanowił „zwrócić do skarbon­
ki grosza publiczmego, co z niej wziął, aby znów ten 
grosz był pomocą innym potrzebującym*. Wydział kra­
jowy wyraził p. Anczycowi za ten niezwykły dar u- 
zuanie na piśmie, a nadesłaną kwotę wcielił do ma­
jątku zakładowego fandacji Głowińskiego.

Poseł Skoły3zewski wyjechał do Waszyngtonu na 
uroczystość odsłonięcia pomnika Kościuszki i Puła­
skiego, oraz na Kongres narodowy polski, jaki się 
tam przy tej sposobności odbędzie. Pos^ł Skcłyszew- 
ski został upełnomocniony do reprezentacji P. S. L. 
na tych uroczystościach. Z Waszyngtonu uda się p. 
Skołyszewski na odwiedziny do kilku większych cen­
trów naszej emigracji w Stanach Zjednoczonych, tu­
dzież do Kanady.

„Żywy dziennik" nr. 2, odwołany z powodu nie­
dyspozycji red. Srokowskiego i prof. Wiśniowskiego, 
odbędzie się nieodwołalnie w poniedziałek, 9 maja, o 
godz. 7 wieczorem, w sali hoteln Saskiego. Program 
pozostał niezmieniony. —  „Żywy dziennik" nr. 2 od 
różniąc się będzie od swego poprzednika lżejszym i 
weselszym tonem. Po „artykule wstępnym" wytwor­
nego mówcy i myśliciela wybitne siły literackie i 
dziennikarskie rzucą w artystycznej formie swe uwagi 
i wrażenia, nie pozbawione akcentu satyry i ironji; 
tej ostatniej, o ile można wnosić z ogłoszonego pro­
gramu, przyznano duże pole, a tematami „artykułów" 
będą przeważnie prawdziwie po dziennikarsku aktu­
alne tematy z zakresu krakowskiego życia kultural­
nego. Żywy popyt na bilety świadczy, że nr. 2

„Dziennika" zainteresowaniem, jakie obudził wśród 
publiczności, góruj o nad swoim poprzednikiem. Jest to 
dobrą wróżba i dla kasy Towarzystwa kolonij waka­
cyjnych szkół średnich i dla sukcesu literackiego sym­
patycznego wieczoru.

Pozostałe w niewielkiej ilości bilety nabywać mo­
żna dzisiaj w sobotę od godz. 1 do 3 popołudniu i 
od 6 do 8 wieczorem w lokalu redakcji „Czasu" (ul. 
św. Tomasza L. 32).

Z pałacu sztuk pięknych. W skutek sprzedaży 
obrazu p. Wojciecha Kossaka „Dwaj Grenadyerzy“ 
pozostanie dzieło to jeszcze tylko przez trzy dni na 
wystawie.

Wystawa W pałacu sztuki (pl. Szczepański 4) 
otwarta codziennie od godz. 10 rano do 4 popoł.

Wycieczka do W ^ ie ik i. Uniwersytet ludowy im. 
A. Mickiewicza urządza w sobotę da. 14 maja zjazd 
do salin wielickich. Ilość uczestników ograniczona. 
Pankt zborny przy wejściu do kopalni o godz. 2*30 
popołudniu. Wyjazd z Krakowa o godz. 1*30, powrót
0 6*50. Karty uczestnictwa wydaje biuro Uniwersy­
tetu lądowego Szewska 16, od 6—8 wiecz. Cena 
biletu 2 Kor. dla członków.

Z polskiego Tow. emigracyjnego komunikują nam: 
Dla celów 03obistych korzyści podszywają się nieraz 
pod firmę P. T. E. ludzie, nic z instytucją tą nie 
mają wspólnego. W ostatnich czasach stwierdzono, że 
niejaki Jakób Krutnholz, Herman Gross i Szymon 
Pomper podpisują się bezprawnie jako korespondenci 
P. T. E. przez nikogo nie upoważnieni aai upraw­
nieni do występowania w imieniu Towarzystwa, które 
od takich nieproszonych przedstawicieli bronić się 
musi.

W cyrku Edison l  atrakcją programu od piątku 6 
do czwartku 12 bm. będzie obraz p t : „Małgorzata
Pusterla* dramat historyczny z czasów średniowie­
cznych.

Na wzmiankę zasługują też zdjęcia z natury 
.Schahuza i korso kwiatowe". Reszta programu 
składa się przeważnie z zdjęć humorystycznych.

$zlo t H eranimusi na aeroplanie Bieriota, został 
z powoda niepogody odłożony na n i e d z i e l ę  8 bm. 
Zakupione bilety są ważne.

Koła Uniwersyteckie TS L , zawiązane przed kilko­
ma miesiącami głównie w sferach konserwatywnych, 
ukonstytuowało się onegdaj, wybierając swym preze­
sem rektora Łazarskiego, jego zastępcą prjf. Czer- 
kawskiego. Pierwszym krokiem Koła będzie założenie 
szkoły wydziałowej w Czechowicach na Śląsku, co po­
stanowiono na tern posiedzeniu.

Odczyty Polaków w Pradze. W przyszłym tygo­
dniu mówić będą w sali resursy mieszczańskiej w Pra­
dze po czesku pp.: Maciej S z u k i e w i c z  o Matejce
1 dr Henryk O p i e ń s k i  o Szopenie. Odczyty te u- 
rządza „ Spolecensky klub cesko polsky" i specjalny 
Komitet zawiązany po wycieczce Czechów do Polski.

P. Ksawery Mikucki właściciel znanej apteki pod 
„Koroną" w Rynku naprzeciw odwachu, został za­
mianowany członkiem najwyższej Rady zdrowia, jako 
przedstawiciel gremjum aptekarskiego Galicji zacho­
dniej.

Ze Sportu. W nadchodzącą niedzielę przybywa do 
Krakowa jeden z pierwszych klubów budapeszteńskich 
„Torekyes Sportegylet". Po przegraniu szeregu {zwy­
cięskich matchów z drużynami prowincjonalnemi, za­
prosiła „Cracoviau do Krakowa jedną z pierwszorzę­
dnych drużyn z Budapesztu. O sile tej drużyny świa- 
czą najlepiej wyniki, jakie „Torekyes Sportegylet ‘ 
uzyskał w walce z innymi klubami pierwszorzędnymi 
w monarchji. Ostatni match z „Atletykierami wiedeń­
skimi" (W. A. C.) rozegrany przez „Torekyes" w se­
zonie jesiennym dowiódł najlepiej o sile klubu buda­
peszteńskiego, bo skończył się wynikiem 3 : 3, podczas 
gdy „Germanja" wiedeńska uległa „Torekves’owi" w 
stosunku 3 :2 . Będzie to więc obok zapowiedzianego 
na Zielone Święta spotkania „Cracovii" z „Krykieta- 
rami" najbardziej interesujący match w bieżącym se­
zonie sportowym a widzom dostarczy prawdziwie pię­
knych i sportowych wrażeń. Klub sportowy „Graco- 
via" zwraca uwagę P. T. Publiczności, że bilety na 
ten match, a szczególnie na miejsca siedzące należy 
wcześniej kapować ze względu na to, że ilość miejsc 
tych jest og aniczoną i kto nie zaopatrzy się w bilet 
wcześniej, ten przy wejściu, wobec znacznego już dziś 
pokupu, biletu na miejsca siedzące może nie dostać. 
Bilety można nabywać począwszy od 4 bm. u firmy 
„Auto" i u A. Weissmanna, ulica Szewska 13 oraz 
w lokalu K. S. „Cracoyia", ulica Jabłonowskich 18, 
codziennie między 7—8 wieczorem a w dzień matchu 
od 10 — 12 w południe.

T 7 n p _ .  -i 1 o  biał© i kolorowe Kalosze, laski,
J^OSZUie KOŁNIERZE -  M AN K IETY parasole itp.

Krawatv w najnowszych fasonach najtaniej
J  i deseniach j w wie|kim

Towary galanteryjne. Przybory do podróży wyborze

CtiUO)
Recht

w Krakowie u). Fioryańska I. 2.
Filia ul. Grodzka 1 25.
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Uroczysty wieczorek ku uczczeniu Konstytucji 3 
Maja, urządzony we środę w „Resursie urzędniczej", 
zgromadzi! nader liczną publiczność. Słowo wstępne 
wygłosił prof. Balicki, poczem nastąpiły produkcje or­
kiestry urzędników kolejowych pod batutą p. L. Sole­
ckiego, które nagradzano długotrwałymi oklaskami. 
Ogólnie podobały się również: śpiew panny Paczow- 
skiej, deklamacja p. Gromnickiej, artystki teatru łó­
dzkiego i prof. Lekszyckiego. Chór urzędników kole­
jowych odśpiewał piośni: Maszyńskiego, Galla i Sa­
rzyńskiego, zbierając zasłużone oklaski. Na zakończę* 
nie odegrała orkiestra urzędników wieniec pieśni pol­
skich. Całość wypadła składnie i zapisze się niewą­
tpliwie w pamięci uczestników trwałem wspomnieniem.

»Morawska Szwajcarja“. Z powodu uroczystego 
otwarcia nowo*wykrytych stalaktytów na Morawach 
(Morawska Szwajcarja) podczas Zielonych Świąt (15 
i 16 maja dobrzeby było zaznajomić też i naszych 
zwolenników przyrody z tymi wspaniałemi jaakiniami, 
które posiadają zaiste czar nie do opisania, tworząc 
prawdziwe dziwo przyrody. Zwiedzający te pieczary 
spotyka ogromną moc stalaktytów, tworzących kolu­
mny od wysokości 15 metrów i wyżej a również całe 
grupy dziwne w swej różnorodności. Podziemna rzeka 
przepływa tu przez jaskinie, tworząc prawdziwe pię­
kno swym oryginalnym widokiem. Toteż byłoby pożą 
danem, aby nasi zwolennicy przyrody zwrócili na to 
uwagę i pospieszyli obejrzeć te pieczary w dzień ich 
otwarcia. Groty te znajdują się w bliskości moraw­
skiego Berna, przy stacji Blansko-Pieczary i są-wspa­
niale zagospodarowane i oświetlone dla zwiedzających.

Handlarz żywym towarem. Salomon Roth, 28 lat 
liczący z Borysławia poznał w teatrze w Przemyślu
19-letnią Annę Schneebaum i odrazu się jej oświa­
dczył. Ponieważ zaś przedstawił się jako bogaty ku* 
piec, przeto bez wahania został przyjęty. Zaraz zarę­
czył się z uroczą Schneebaumówną i wczoraj jechał 
z nią do Wiednia pod pozorem, źe tam się z nią o- 
żeni. Ale narzeczona zaczęła wątpić w szczerość za­
miarów Rotha i gdy przyjechali do Krakowa, zwróciła 
się do policji. Roth został aresztowany. W  czasie śle­
dztwa wyszło na jaw, źe jest on żonaty, że żona 
mieszka w Sieniawie, a Schneebaumównę wiózł do 
Wiednia, aby ją zaprzedać do domu publicznego.

Aresztowanie złodzieja. Od kilku miesięcy doko­
nano w Wieliczce szeregu kragzieży z włamaniem a 
władze napróżno śledziły za sprawcami. Dopiero w no­
cy z 3 na 4 bm. chwycono na gorącym uczynku 
dwóch złodzieji. Atoli jeden z nich, Wojciech Puchała, 
który już przeszło 30 lat siedział na Wiśniczu, zdo­
łał się wyrwać i zbiegł. Drugi zaś Antoni Słowik, 
pomocnik tamtego, został aresztowany i odstawiony do 
więzienia. W mieszkaniu jego znaleziono mnóstwo 
skradzionych rzeczy oraz narzędzi, służących do wła 
mania. Za Puchałą zarządziły władze energiczny 
pościg.

Trójkąt małżeński. Mieczysław Lorek, młody fry­
zjer był przyjacielem domu Florkiewiczów i podko- 
chiwał się we Florkiewiczowej, za co znowu Florkie- 
wicz 30-letni ślusarz urządzał jej ustawicznie sceny 
zazdrości. Dziś w nocy, kiedy wrócił do domu, spo­
strzegł ze zgrozą, że żony niema. Zaopatrzył się w 
porządny nóż i wyszedł na ulicę Lubicz na podkop 
kolejowy. Wkrótce ujrzał swą żonę, wracającą w do­
brym humorze z Lorkiem. Rzucił się na nich i pora­
nił żonę w głowę i szyję, a przyjaciela domu w 
brzuch. Cały dramat skończył się w ten sposób, źe 
Florkiewicz został aresztowany i odstawiony do wię­
zienia, a kochankowie zostali przez Pogotowie odwie­
zieni do szpitala św. Łazarza.

Repertuar teatrów krakowskich
(od 30 bm. do 2 maja)

właszczone grunta pod kanalizację Wisły uzyskano 
166.932 K. 80 h. i że te pieniądze zostały odpo­
wiednio ulokowane; że prezydjum m. Krakowa 
przysłało pismo, aby Rada m. wybrała Komisję 
dla zastanowienia się nad przyłączeniem Podgórza 
do Krakowa, wreszcie oświadczył, że rachunki za 
dotychczasowe prace wodociągowe Komisja przed­
łożyła i można je w magistracie w każdej chwili 
przeglądnąć. Następnie wnieśli interpelacje r. Bo­
browski w sprawie utworzenia drugiej posady leka­
rza m. i budowy cegielni m., oraz r. Gadomski, 
aby odnieść się do wojskowości, by przed ogólnem 
przeniesieniem fortów zniosła rewers demołacyjny 
w najbliźszem sąsiedztwie od miasta między for­
tecami » Benedyktem « i »Krzemionkami«, które nie 
m ają wojskowego znaczenia. Po odpowiedzi bur­
mistrza na te interpelacje przystąpiono do porzą­
dku dziennego, w którym jednym z najważniejszych 
punktów było pismo Ligi pomocy przemysł, we 
Lwowie o przystąpienie do spółki maszynowej 
i kredytowej »Pomoc przemysłowa« z pewnym u- 
działem. Po przemówieniu r. Rollego uchwalono 
przystąpić z udziałem 100 K. bez podwyższenia. 
Następnie zastanowiono się nad regulacją Zabłocia 
i w obszernej dyskusji, w której zabierali głos r. 
Małek, Gadomski, Bobrowski i Rolle, roztrząsano 
sprawą wywłaszczenia gruntów pod ulice, sprawę 
kanalizacji i t. p. Wkoócu przyjęła R ada wnioski 
magistratu i kosztorys budowniczego m. Kryłow- 
skiego na przeniesienie targowicy, stodoły m. i prze­
budowy przy zakładzie elektrycznym, oraz udzieliła 
kilku zaliczek i zatwierdziła stabilizację woźnego 
magistr. Szloska.

Przeciw szynkom. Obywatele m. Podgórza wnie­
śli do Namiestnictwa obszerną petycję, domagając 
się, aby nie udzieliło więcej jak  80 koncesji szyn­
karskich w naszem mieście. R ada miejska dąży 
wprawdzie do utworzenia w Podgórzu aż 46 szyn­
ków, ale taka ogromna cyfra byłaby dla mieszkań­
ców straszną klęską.

Na uwagę zasługuje i nie może być milczeniem 
pominiętą okoliczność — czytamy w owej petycji— 
że prócz szynków w których sprzedają trunki pro- 
pinacyjne, mamy w Podgórzu nadto wiele szynków 
wina, a  te są rozsadnikami pijaństwa. Szczególniej 
lud wiejski, przybywający w dni targowe do m ia­
sta, pada ofiarą niesumiennych winiarzy. Dzisiaj 
lud szukający posiłku lub rozrywki znajduje w szyn­
ku przekąski, które podniebienie drażnią i do picia 
zachęcają jako to śledzie, kwargle i t. p. Tym spo­
sobem dzisiejsze szynki dążą do rozpajania ludu. 
Z tego powodu upraszamy, aby przy udzielaniu 
koncesyj szynkarskich dawano pierwszeństwo wła­
ścicielom jadłodajni jako to właścicielom restaura­
cji i garkucbni. Pożądanem jest, aby lud potrze­
bujący pokrzepienia, znalazł najpierw zdrowy po­
silny pokarm, a wtedy alkohol zejdzie do podrzę­
dnej roli. Upraszamy o zaprowadzenie u nas szyn­
ków tak zwanych stojących, w których niema ani 
stołów, ani ławek, ani krzeseł. Szynki tego rodzaju 
przewidziane są w ustawie przemysłowej; (§ 17) 
i znane są w innych prowincjach monarchji. U nas 
niestety niema ich jeszcze dotychczas.

miejski ludowy
Piątek ] Nora Lalka
Sobota i Nowość! Simona Wesoła dwójka
•§ po poł. Kordjan Za Oceanem
<D --j-------- i
g  wiecz. | Nowość! Simona Wesoła dwójka

B. GABRJELSKA —  Kraków —  kupuje, sprzedaje 
i najmuje foitepjany, pjanina, harmonje i pjanjole 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane za go­

tówkę i na spłaty — bez zaliczki.

PODGÓRZE.

Kronika prowincjonalna.
Wstrząssjąoy wypadek. Onegdaj zdarzył się we 

Lwowie przy ul. Kaspra Broczkowskiego. Z balkonu
II. p. spadł czteroletni chłopiec Roman Barański. We­
dle orzeczenia lekarza pogotowia ratunkowego, który 
zawezwany przybył na miejsce, doznał chłopak wstrzą- 
śnienia mózgu. Powodem fatalnego wypadku był brak 
jednego szczebla w balkonie.

Poseł 0 eśnicki przywódca Ukraińców złożył swój 
mandat poselski do Sejmu.

Zakończenie kursu analfabetów. Onegdaj odbyło 
się w Nowym Sączu zakończenie roku szkolnego w szko 
le dla dorosłych analfabetów T. S. L. Uczestników kur­
su pożegnał kierownik kursu p. Mazur, poczem prze­
mawiali ks. Klamut i prof. Młynek. Szkoła ta istnieje 
już od lat sześciu, a na każdy kurs uczęszsza wielu 
dorosłych włościan, przeważnie z dalszych okolicznych 
gmin.

Wieczorek W Makowie. w  niedzielę 8 bm. odbę­
dzie się w sali „Sokoła" w Makowie wieczorek, urzą 
dzony przez Kółko amatorskie z Krakowa ze współ 
udziałem p. R. Bóhlkego. Na program wieczoru złożą 
się: Wesele (akt I I ) ,  śpiew (p. Bohlke) i farsa Piąt­
kowskiego „Nasze bziki". Początek o godzinie 8 wie­
czór. Po wieczorku zabawa taneczna.

raj
Posiedzenie Rady miejskiej odbyło się przedwczo- 

Na wstępie zawiadomił burmistrz, że na wy- i

* złodziei kolejowych.
Rzeszów, 4 maja.

W czoraj o godzinie 4 popołudniu udało się 
żandarm erji przyaresztować na tutejszym dworcu 
kolejowym przy pociągu Nr. 14 resztę bandy zło­
dziejskiej operującej w pociągach na przestrzeni 
od Tarnowa ku kresom wschodnim.

W Tarnowie wsiadło pięciu elegancko ubranych 
panów, niektórzy z walizkami do pociągu Nr 13 
w drogę na Lwów.

Żydek, sprzedający wiktuały w pociągu został 
na stacji w  Tarnowie powiadomiony przez jakie­
goś swego przyjaciela, żeby się strzegł przed zło­
dziejami, którzy właśnie do pociągu wsiedli. Sam 
ostrzeżony, nikogo jednakże nie ostrzegł, bo banda 
z tych pięciu panów złożona, poczęła grasować z 
miejsca.

» I tak jeden z nich wyjąwszy chłopu pugilares 
'z  kieszeni, czmychnął zaraz w Czarnej z pociągu. 
Drugi począł już rewidować pewną poważną m a- 
tronę, musiał jednak uciekać w  Sędziszowie, skoro 
ona narobiła krzyku zgorszona nieobyczajnością 
»pana złodzieja*.

Reszta panów siedziała zupełnie spokojnie i 
niktby nic nie wiedział, aż chłop już okradziony, 
spostrzegł, że nie ma pieniędzy i zawiadomił kon­
duktora.

W tedy poczuli goście, że są osaczeni przez zło­
dziei. Konduktorzy nie wypuszczając nikogo z po­
ciągu, zawiadomili telefonicznie żandarm erję w  
Rzeszowie, k tóra poznała w trzech pozostałych 
»panach« poszukiwanych złodziei.

W  chwili aresztowania zdradził się jeden z pa­
nów, rzucając swój klucz od drzwi pociągowych. 
P rzy aresztowaniu przyznali się, że jeden pocho­
dzi z Rosji, jeden z Tarnowa a  jeden ze Lwowa. 
Są to wszyscy żydzi. Za dwoma zbiegłymi dano 
znać telegraficznie po okolicznych posterunkach. 
Konduktorom należy się uznanie, że nie pozwolili 
tym ptaszkom  czmychnąć z pociągu, ale oddali 
ich gdzie należy.

E setizacyjnego procesu 
Sarnowskiej.

Mowa obrońcy Priłukowa.
Obrońca Priłukowa, adwokat Luzatti, rozpoczął 

obronę swego klijenta jeszcze w sobotę przed po­
łudniem, a zakończył ją  onegdaj. Zaatakow ał on 
w bardzo ostry sposób Tarnowską, którą uważa 
za sprawczynię wszystkich nieszczęść. Chwilami, 
gdy Lnzatti zwracał się do niej bezpośrednio, zda­
wało się, że Tarnowska omdleje; odzyskiwała jed­
nak przytomność umysłu i śm iała się z tego, co 
mówił. Atak był tak silny, iż obrońcy jej zażąda­
li głosu, aby zaprotestować przeciw tego rodzaju 
obronie.

Luzatti wykazywał w swej mowie, iż Tarnow­
ska przyczepiła się do Priłukowa, jak  ostryga do 
skały. Gdy już zmiarkowała, iż w zupełności go 
opanowała, podyktowała mu list, w którym złożył 
oświadczenie, iż w razie jego śmierci, nikt nie 
może obwiniać o to Tarnowskiej. W ówczas dopie­
ro Tarnowska uświadomiła sobie, źe może z nim 
zrobić, co się jej podoba, że jest on i pozostanie 
jej niewolnikiem. I wtedy snuć poczęła pomysły 
zbrodnicze. Tą sam ą taktyką i z tym samym sku­
tkiem posługiwała się wobec Naumowa. Na nią 
też w pierwszym rzędzie spaść winna odpowie­
dzialność za to, co się stało.

W  dalszym ciągu udowadnia, iż m usiała wie­
dzieć o nieczystem źródle, z którego czerpał Pri- 
łukow. Plan zamordowania Komarowskiego wyszedł 
od samej Tarnowskiej.

Naprzód chciała w Berlinie nakłonić Priłukowa 
do samobójstwa i gdyby wtedy spełnił on jej 
»życzenie<, byłaby i tak nastaw ała na życie hr. 
Komarowskiego, by przyjść w posiadanie jego m a­
jątku, a nie być mu przytem podległą. Luzatti 
przypomina listy księcia Trubeckiego, o których 
Tarnowska twierdziła, że sfałszował je Priłukow, 
by obudzić zazdrość w Naumowie i w hr. Kom a- 
rowskim. Z oznakami oburzenia zwrócił się do 
Tarnowskiej, jak  mogła ona rujnować Priłuko­
w a?

W  dalszym ciągu podkreślił Luzatti to, że dla 
sędziów przysięgłych powinno być decydującem, 
czy Priłukow przyczynił się czemkolwiek do za­
mordowania Komarowskiego. Do ostatniej chwili 
on o tem nie wiedział. Mowę swoją zakończył te- 
mi słowy:

HOFA pasta do obuwia 
pasta do metali 
knotki do lampek oliwnych i w y ro b a m i

są zawsze najlepszymi Kupując te wyroby uważać, aby nie dostać za te same 
e l r i T Y i  ’ pieniądze w podobnych pudełkach innych lichych na-

P O l S l Ł l I I l l  śladownictw, a tylko z napisem

Stanisław 3<of w Jfrakowie

07812309
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W  ręce wasze, sprawiedliwi sędziowie, składam 
łos oskarżonego. Pamiętajcie, że nie jest to czło­
wiek zepsuty, nie jest to zbrodniarz, lecz tylko 
człowiek nieszczęśliwy, który za swą słabość do­
statecznie już bardzo c ężko odpokutował. Zasłu­
guje na współczucie i miłosierdzie. Nie odmawiaj­
cie go mu, pamiętni słów pisma ś w : „Błogosła­
wieni miłosierni, albowiem miłosierdzia dostą-

________________

Z zagranicy.
Powstania w Albanji.

Wysyłki wojsk do obszaru objętego powstaniem 
wstrzymano aż do dalszego zarządzenia. Wojska 
są zajęte tropieni m niedobitków powstańców i 
starają się ich wygło tzić i w ten sposób zmusić 
do złożenia b oni. Wczoraj maszerowały wojska 
na drogę prowadzącą do Priszrentu, na której 
mają się jeszcze znajdować powstańcy gidowi do 
walki, nranowicie zamierzają wojska oczyścić wą­
wóz Czarnoljewo. Dżawid basza powrócił do Sko- 
plje na stanowisko komendanta V dywizji niza- 
mów.

„Tanin- donosi, iż miano stwierdzić, że kilku 
Albańczyków mieszkających w Skoplje wysłało 
prowianty Alt ańc>.ykoru w wąwozie Kaczanik. Od­
bywa sią w t m kierunku śledztwo.

Według pewnych wiadomości w Skopije i Pri- 
szrencie panuje spokój. Miejscami ludność wydaje 
powstańców. Stan oblężenia ogbszon o w Kacza­
nik u, Weriss:;VdCU i Gilan. Słychać, że Diakowa 
znajduje się w rękach powstańców. Miano rzeko­
mo widzieć nad miastem tern chmury dymu. W e­
dług pewnych wiadomo-ci napadli Albanczycy 
koło Gilan na po^ąg wiozący amunicję.  Sześciu 
żołnierzy zginęło, 16 cdniosło rany, 120 zaś zo­
stało  rozbrojonych i wypuszczonych. Zrabowano 
48 skrzyń nabojh O mobilizacji redyfów w Erze- 
rum  i Trapezundzie nic tu nie wiadomo.

Rjosewelt o pokoju powszechnym.
Roosewelt, który podczas prezydentury został 

odznaczony nagrodą Nobla, wygłosił wczoraj w obec­

ności komitetu dla nagrody Nobla w Ghrystjanji 
mowę o międzynarodowym pokoju. Wspomniawszy
0 przechowaniu złotego medalu jako drogiej pa­
miątki, podniósł, że ofiarowaną mu zarazem kwotę 
przeznaczył jako podstawowy kapitał do fundacji 
dla popierania pokoju przemysłowego, na cel, który 
niewątpliwie znajduje się także w ramach ogólnych 
dążeń komitetu, a w którym to kierunku pokój 
oparty na prawie i sprawiedliwości, m a taką samą 
wartość jak  pokój między narodami.

Słowa muszą się dostosowywać do czynów, a 
przy dążeniu do tak idealnego celu jak międzyna­
rodowy pokój, trzeba stosować praktyczne metody
1 gdy nie można wszystkiego osiągnąć odrazu, n a­
leży postępować krok za krokiem.

Postęp na drodze pokoju międzynarodowego mo­
żna popierać zdaniem mówcy na poczwórnej drodze.

Po pierwsze przez zawieszanie traktatów roz­
jemczych, mogących obejmować wszystkie kwestje 
z wyjątkiem bardzo rzadkich wypadków, dotyka­
jących poważnie honoru narodowego.

Drugą drogą jest dalszy rozwój haskiego trybu­
nału rozjemczego, trzecią konieczność jak  najry­
chlejszego ograniczenia możności zbrojenia, zwła­
szcza na morzu, a to przez międzynarodowe 
umowy, żadne mocarstwo nie może tu samo dzia­
łać, ale idzie o umowę, któraby położyła kres te­
mu wzrostowi. A  wreszcie ideałem byłoby, żeby 
m ocarstwa będące uczciwie za pokojem, utworzyły 
ligę pokojową i to nie tylko aby między sobą u- 
trzymywać pokój, ale i przeszkodzić, by inni go 
nie łamali. Panujący lub mąż stanu, któryby taki 
związek do skutku doprowadził, miałby zapewnio- 
re  miejsce w historji po wszystkie czasy i miałby 
prawo do wdzięczności całej ludzkości.

Po zam knięciu numeru.
Dar Narodowy zbierany w dniu 3 Maja br. w Kra 

kowie przyniósł Towarzystwa Szkoły ludowej kwotę 
K 5781 89, Rb. 13T6 i trzy czwarte, Mk. 4-26, Fr. 
1-20 ze stolików, ustawionych na ulicach i placach 
prócz sprzedaży nalepek ilnminacyjnych.

Inwestycje dla elsktrowni. Na ostatniem swem po­

siedzenia uchwaliła Rada miejska zakupić dla elektro­
wni jeden agregat dodatkowy, wystarczający do łado­
wania nowej baterji akumulatorów kosztem 40 tys. 
koron dwa przetwarzacze elektryczne kosztem 60 
tysięcy koron.

Proces O szpiegostwa. Prted Trybunałem orzeka­
jącym we Lwowie rozpoczęła się rozprawa przeciw 
Włodzimierzowi Dobrjaóskiemu, b. uczniowi gimnazjal­
nemu, oskażonemu o zbrodnię szpiegostwa na rzecz 
Rosji. Uwięziono go jeszcze w listopadzie w jednej 
z tutejszych bnrs akademickich „Obceżytie" i osadzo­
no w areszcie sądu w Samborze. Na ślad szpiegostwa 
trafiono przypadkowo. Mianowicie 30 października 1909 
zgłosił się w Samborze do urzędu pocztowego po list 
„poste restante" pt. „Nauka 100;<. Na zapytanie, skąd 
się spodziewa tego listu, odpowiedział, że ze Stani­
sławowa albo Przemyśla.

Gdy się okazało, że list taki nadszedł z Brodów, 
urzędnik kazał mu list otworzyć .celem stwierdzenia, 
czy list ten rzeczywjście należy do niego. Wewnątrz 
listu znajdował się bankaot 190 koronowy i kartka, 
na której było wypisanych kilka słów po rosyjska. 
Gdy Dobrjaóski zobaczył pieniądze — uciekł. Po kil­
ku dniach zglorły się po list dwie panienki, ale rów­
nież uciekły. Potem Dobrjmski w nadzieji, że rzecz 
już zostifa zapomniana, znowu się zgłcsił, ale znowu 
zdołał umknąć.

Przeprowadzona u ojca oskartoneg) ks. Michała
Dobrjańskiego w Jasienicy rewizja naprowadziła na 
ślad szeroko rozgałęzionego szpiegostwa.

Znaleziono list do Dobrjańskiego, w którym nia-
podpisana osoba donosi, że wysyła 100 koron i przy­
rzeka to czynić pod warunkiem, że Dobrjadski dono* 
sić będzie o zmianach w dyslokacji wojsk w Galicji,
o składzie kompanji i szwadronów, które magazyny
prowiantowe przyjmują żywność dla ludzi i koni, ja ­
kie roboty prowadzone są na kolejach, gdzie balowa­
ne są sz?.dce między Przemyślem, Gródkiem a Lw o- 
wem,

Rozprawa jest tajną. Przewodniczy radca Szecho- 
wicz, oskarża prok. Rożanowsk), broni adw. dr Kru­
szyński z Sambora.

Do rozprawy powołano kapitana sztabu generalnego 
Iszkowskiego i porucznika Miśkiewicza.

Do i m e r j k i ]
Kto powziął zamiar wyjazdu do Ameryki za za 
robkiem, niech się zwróci z wszelkiem zaufanien 

do od pół wieku istniejącej firmy 401

B. KARLSBERGA
w Hamburgu, ulica Ferdinandstrasse 15 A
która chętnie udziela sumiennych wskazówek c< 
do podróży oraz podaje dokładne obliczenie ko 
sżtów i rozkład jazdy z domu aż do Ameryki 
Na żądanie wysyła też bezpł. dokł. mapę Ameryki

F IR M Y  K R A J O W E
których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy.

Znakomite
pigułki dr. Wooda wyrobu 
aptekarza Stanisława Szcze­

pańskiego.
w Zabłociu przy Żywcu.

Tkalnie płócien:
MICHAŁ M1ĘS0WICZ

Najlepsze płótna. 
Korczyna koło Krosna

Józef Dobrzyński
Kraków Sławkowska 12.

Filia Lwów, Gró­
decka 30. — Urzą­
dza kompletne mle­
czarnie — maślarnie 

serkarnie.

Fabryki konserw i bu- 
ljonu 

J. Różański i S-ka
Bochnia

fabryka konserw owocowych 
jarzynowych i mięsnych.

Fabryka tutek: 
Tutki

M. Paschalskiego
wszędzie do nabycia.

GRUNWALD
W  każdym polskim domu 
na wsi i u m agnata niech 
w rocznicę pogromu znaj- 
dzie „GRUNWALD*
556 H ak a ta .

Główny skład

obrazków i kartek kolorowycb
grunwaldzkich

Wydawnictwo grunwald4
Kraków, św. Filipa 22.

PRACOWNIA 
Pończoch i skarpetek 

w Rynku głównym 17
7 podworcu, parter na lewo. 
'rzyjmuje się do podrabiania.

Restauracya katolicka
wyszynk trunków i wina, po­
dawanie kawy i herbaty w ba­
rdzo przystępnych lokalnoś- 
ciach w Muszynie w śródmie- 
-ściu jest od 15. maja do 30. 
września do wydzierżawienia. 
Bliższą wiadomość udzieli Jan 
Bujarski w Muszynie. 525.

- + + + + + + + + +

Konkurs.
Zwierzchność gminna m iasta Jagielnicy rozpi­

suje niniejszem konkurs na posadę dyplomowanego

weterynarza miejskiego
z płacą 1200 koron rocznie, weterynarz miejski 
będzie mógł również przy tern objąć posadę w do 
brach J . E. hrabiego Karola Lanckorońskiego 
w Jagielnicy.

Podania należy wnosić do 1 czerwca 1910.

Zw ierzchność gm inna.
Jagielnica w maju 1910.

N aczelnik gm iny 
555 W o je w o d a .

L oterya
na rzecz Tow arzystw a  
»ochrona N ie m o w lą t« 

główne wygrane

60.000 koron
5.000 koron 
2 000 koron

w gotówce 
7.173 w ygranych. 

Cena losu 1 korona.
ciągnienie n i e o d w o ł a l n i e  
12 m aja. Losy do nabycia 
w Kantorach wymiany, tra­
fikach i t. d, 389

U w a g ę naszych, czy te ln ik ó w  zw racam y n a  w y ­
dany n ak ła d em  P o lsk ie g o  To w . E m igracyjn ego  

w  K rak ow ie .

Kalendarz Polsko-Amerykański
dla wychodźców na rok 1910.

Kalendarz ten jest pierwszem i jedynem w swoim rodzaju 
wydawnictwem i stanowi jakby popularną encyklopcdyi 
wychodźczą. Obok wierszyków i powiastek na tle życia 
Polaków na obczyźnie, zawiera on mnóstwo praktycznych 
wskazówek i przestróg, oraz opis stosunków zarobkowych 
we Francyi, Danii, Szwecyi, Czechach, w Stanach Zjedn
Ameryki północnej, Brazylii, Argentynie, K anadzie .------

Zdobią go illustrac.ye i mapki.
D o nalbycia w  PolsK iem  T ow arzystw ie  E m igra- 
cyjnem  w  K rak ow ie , u l. K o le jo w a  3, oraz w e  

w szystk ich  k s ię g a r n ia c h .
Cena 80 hal., z przesyłką 90 hal:

STORY
patyczkowe, żaluzje deszczół- 
kowe, rolety płócienne z sa- 
mozwijaczem p r a w d z i w i e  
amerykańskim najlepszej ja ­
kości po bardzo przystępnych 
cenach, poleca Fabryką rolet 

i żaluzji pod firm ą:
429 WŁADYSŁAW *
P ę d  zl  w i a t r
Dębniki przy Krakowie, ulica 
Podgórska L. 16, dom własny. 
Zamówienia na prowincyę 
uskutecznia się odwrotnie.

Czarujący
prezent

wyślemy oowrotną pocztą 
bezpłatnie i franko każ­
demu, kto nam celem 
wysłania naszego cenni­
ka nadeśle 100 adresów 
(tylko z prowincyi, bez 
głównych miast) urzędni­
ków prywatnych i pań­
stwowych, nauczycieli — 
wyższego duchowieństwa, 
ekonomów, urzędników e- 
konomicznych, fabrykan­
tów i urzędników pry­
watnych, kupców, prze­
mysłowców etc. ze swego 
miejsca zamieszkania i o- 
kolicy. Adresy mają być 
napisane czysto i wyraź­
nie na arkuszu papieru. 
Dom wysyłkowy towarów 

patentowanych
Ł .  W E I S S ,
Wiedeń II, Unt. Donan- 

strasse 89. 550

Polsko-Czeska firm a

K a r  e s *  i i to c k l
BREMEN, Bahnhofstrasse 29, 

przeprawia pasażerów de

A M E R Y K I
i do wszystkich innych zamorskich krajów  po 

bardzo niskich cenach 
bezpiecznymi, znakomic:e urządzonymi okrętami 

wprost bez przesiadania się. 
Doskonały, zdrowy wikft.

Rzetelna, uprzejma usługa* 
Podróż oceanem tylko 5 ^  dni, cesarskimi pospie­
sznymi okrętam i: «Kaiser Wilhelm ll.a — «Kaiser 
Wilhelm der Grosse„. — “Kronprinz Wilhelm*. —  

«Kronprinzessin Cecitie". 
Korespondencye wa wszystkich językach, 

wszelkie zapytania załatwia odwrotnie i bezpłatnie, 
a po otrzymaniu 2 0  Koron zadatku wysyła kartę 

okrętową i dokładne pouczenie do podroży.

K a r e iz  i i io c k l
IP
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C o  6  dni now y p r o g r a m  I C o  6  dni nowy program

CYRK EDISON
pi*zy ulicy Wielopole.

Od pątku 29 kwietnia do czwartku 5 m tja  1910 r. 
Wieczny szum fal —  Wilgotno-wesołe wasale —  
Jedoń dzień w obezie naszych rekrutów — Ko­
chanka w kasarni —  Miłośó Jana —  Zbiór ana­

nasów w Pełud. Ameryce —  Ofiara morza.
W niedziele i święta 9 . P R Z E D S T A W I E N I A  

po południu o 4 godz. wiecz. o gudz. 8

H '
Rządowo

fabryka wód. min.sztucz.
uprawniona

specyal. leczniczych
pod

firma K. Rżąca i Chmurski
w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy Nr. 4-
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow 

Lek. Krak. polecone przez toż Tow.
wody m ineralne sztuczne

odpowiadające składem chemicznym wodom : 
^Bilińskiej, Sisshftbhrskiei, Selterskiej, Ticlig, 

JYUrgcnbadzkiej, JCoraburg, J\i*singer»,
tudzież specyalne lecznicze

jak : litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
oraz wodg lecznicze normalne z przepisu fro f. 

jaworskiego.
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach 

Cenniki na żądanie franco.

X X X X X & X X X X X X X X X X H X

U W języku polskim  i niem ieckim  | f
X  w 2 miesiącach pod gwarancyą przygoto- X  
X  wuję do 509 Xsegzaminu z rachunkowości S
i  państwowej, kupieckiej, ogólnej pojedynczej) ^  
f i  i podwój, buchalteryi). Udzielam również f i  
f i  ranki języka niemieckiego, korespondencyi f i  

handl. kaligrafii, stenografii i języków no- 
f i  wożytnych w kursach gremialnych i odrę- f i  
c ;  bnych w biurze wzorowem dla ówiozeń pod f i  
y  kierunkiem egzaminów, rut. rachmistrza. j g

x Henryk G ottlieb*
^  rzeczoznawca ksiąg handlowych przy c. k. 
y  Sądzie kraj.
y  w Krakowie, nlica DietUwska 1. 68. Telefon 1137.

xxxxxxxxxxxxxxxxxx

JCiech każdy w ie o tem
że pcmageją 

na epilepsję, nerwicę, zawroty głowy
Znakomite pigułki dra Wooda

wyrobu aptekarza Stanisława Szczepańskiego
Gtna pudełka (100 pigułek) 5 koron.

używają dorośli: 3 razy dziennie po jedzeniu, po 
2 pigułki. Trunków pić nie wolno. 

?rzgpomina się hodowcom bgdła, że na popraw ę doj 
ności krów wpływa R oszek  holenderski, paczka 
z opisem użycia za 1 K., a dla tuczenia i na popra­
wę żerności świń Eabłscki proszek Szczepańskiego 
dla nierogaciznij. Paczka z opisem użycia 60 g. Wysyła

Jlpteka Stanisława Szczepańskiego
497 w SŁabłoeiu przg Zgwcu.

Rowery nowe na r. 1910.
jlTylko pierwszej marki od K. 90.—. Wielki wy- 
Pjbór damskich i męskich znakomitych używanych 
Crowerów po K. 40, 55, 65, 85. Płaszcze gumowe 

I ttpo K. 6, 7, 8, i 9. Węże gumowe K. 4—5. Pompy 
nożne K. 3, lampy o iwne po K. 2, lampy acetyll- 
nowe po K. 3, 4. Masa do niklowania tuba K. 170, 
lak do cementowania 80 h., pompy teleskopowe po 

|K .  2, podstawki do rowerów po K. 2 50 i wszystkie 
p inne części najtaniej na składzie. Zamiana starych 
Kna nowe. Reperacja szybko i tanio. Na rowery za- 
jgdatku K. 15. Raty wykluczone — Cennik darmo.

S. Rundbakin. 
Wien 111/2. WeissgRrberliude. 419

N a j l e p s z e j  jakości, wyśmienite w smaku, 
bezwzględnie naturalne P

WINA
W IN A  s to ło w e  białe i czerwone, łagodne, odstałe, 
wytrawne i słodkie dalmatyńskie, mostarskie i węgier­
skie na litry lub flaszki. Za litr lub flaszkę począwszy 
od 8 0  hal. D E S E R O W E  białe i czerwone, słodkie 
lub wytrawne, proseko, muszkatela, wermut, lom- 
bardo, za wielką flaszkę począwszy od kor. 2*50 . 
Ś L IW O W IC Ę  syrmijskąibośniackąstarą, znakomi­
tą za małą flaszkę od 1*20. R U M  przedni j a m a j k a  
i inne za małą flaszkę począwszy od kor. 1 ' 2 0  
H E R B A T Ę  chińską najlepszych mieszanek znako­
micie naciągajątą, smaczną, z bukietem od K. —" 4 0  

do 2 'S O  za 1/ g funta — poleca firma:

Dr. NIEĆ i Ska,
K r n k ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y ,  Ł .  13.

C e n y  w  s to s u n k u  d o  d o b r o c i  t o w a r u  b a r d z o  
n is k ie !  465

O dezwa!
Podaje cię do pub!, wiadimośsi iż został otwarty

Skłtd

S r a m o fo t tó w  i  3*łijt
oraz maszyn do szjgcia 

p rzy  ul. G rodzkiej 4 4
gdzie sprzed, się takowe po bajecznie nickich cenach 

Gramofon koncertowy od K. 19.—
Płyty podwójne duże „ * 2.20

ff » małe * ,  1.10
Sztyfty w wielkim wyborze.

"" Dla odsprzedawców znaezny rabat. -------
Z głębokim szacunkiem S  L I T T  H A N .

Pompy studzienne, 
transmisyjne, parowe i t  p.

0
Najlepsza pompa 

w teraźniejszości jest

p o m p a  
„Geniat“

z największej i najstarszej 
słowiańskiej fabryki wodo­

ciągów 471

ANT. KUNZ.
i .  k. nadwemy do stawę a
H r a n i c e .  MORAWA.

Ko*zt*ry8y i cenniki darmo.
Setki Mznań ! Setki uznan!

Szkodliwość nikotyny usunięta.
WP. Mr. BEŁDOWSKIEGO w Krakowie.

Z przyjemnością donoszę W. Panu, że od 
czasu, jak używam Pańskiej waty „Salwesol“ 
w czygarniczkach szklannych, nie doznaję 
przykrych objawów, które mi dokuczały 
skutkiem palenia tytoniu. Wobec tego upra­
szam o nadesłanie mi za pobraniem poczto- 
wem i t. p.

Lwów, 2 maja 1903. Z wysókiem poważaniem
Prof. Dr. Antosi Mars.

O dobroci i doniosłem znaczeniu preparatu 
„$alv*8ol“ świadczą najlepiej rozpowszechnio­
ne Tutki cygar eto we ze „$alves#lem“.

Oryginalny pakiecik „Waty SalV080l“ wy­
starcza na 200 do 300 papierosów lub cygar.

1000 tutek ze ,,$alvesolen»“ 2 K. 80 hal. 
Pakiecik waty „SaIvesol“ 30 lub 60 hal. 
10 Cygarniczek szklannych 1 K. 20 hal.

Wyroby te poleca: Zakład przemysłowy 
wyrobów papierowych „Noris“ . 896
Mr. W. BEŁDOWSKI, KRAKÓW.
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W y łą c z n e  z a s tę p s tw o  M e rc e d e s

Galie. Auto Garage
Spółka z ograniczoną odpowiedzialaością

Telefon Nr. 107. —  Telegr. „Autou. 456

Pierwszy faehowy warsztat reparacyjny.
B iu r o  i  w a r s z t a t :  u l .  S m o le ń s k a  L . 31.

NAJZDROWSZYM NAPOJEM
są światowo znane wolne od alkoholu

musujące bonbony limonadowe 
M arśnera

(smaku malinowego, cytrynowego, poziomko­
wego, czereśniowego i marzankowego) — dla 
przyrządzenia znakomitego orzeźwiającego wol­
nego od alkoholu napoju. * 479

Jwdynie 
[ prawdziwe 

z tą 
marką 

ochronna.

Jedynie 
prawdziwe 

z tą 
marką 

ochronną.

Wszędzie do nabycia, gdzie są ogłoszenia 
z marką ochronną, — którą jest zaopatrzony 
i każdy pojedynczy bonbon.

Roczny wyrób 60 milionów sztuk.
Lu-Sin perfumerye odech. Klairon, najle­

pszy przysmak nowożytny.
Wszelkie rodzaje mlecznych czekolad do 

gotowania i do jedzenia najlepszej jakości, 
najtaniej ofiaruje
Pierwszy czeski akcyjny związek fabryk 
dla w s c h o d n i c h  cukrów i czekolady 

w Król. Winogradach, dawniej

A, M a rśn er
Składy: Ul. Ferdynanpa (Plasyz), plac Wa­

cława (naprzeciw Primasorn)
Wiedeń TI., FUerbadgass* 4.

I Wysprzedaż
której na razie nie robię, jednakowoż 

sprzedaję
o 4 0  % taniej

następujące towary jak:

Bluzki koronkowe, jedwabne, 
batystowe, wełniane. Szlafroki, 
matinki i inną bieliznę męską 

i damską. m

Bazar Wiedeński
KAROLINA KLEINMANN 

Kraków, ulica Floryańska L. 4 3 . I
Znakomite kakao hygieniczne 

o d t ł u s z c z o n e
V, Kg. hal. 66 — poleca:

JA N  MICHALIK, FLORYAŃSKA L. 4 5 .
Cukiernia Lwowska. 669

Popierajmy

PRZYJACIELA LUDU"
D rukiem  Józefa F isch era  w K rakow ie.


